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NLcch b ę d z i e  p o Ł h w a l o u y  J e z u s  C h r y s t u s !

W y w ł a s z c z e n i e .

Największa na narodzie polskim zbrodnia zo­
stała spełnioną. To co przed laty jeszcze dziesię­
ciu nikt na świecie nie byłby uważał za możliwe, 
stało się faktem ! Ustawa o wywłaszczeniu, ustawa 
nadająca - rządowi pruskiemu prawo wyrzucenia 
każdego PoiaKa z jego domu rodzinnego i pozba­
wienia go kawałka ziemi, który jego przodkowie 
krwią i potem swoim zraszali, przeszła przez sejm 
pruski i wkrótce zapewne wejdzie w życie.

Gdy zastanawiamy się nad tern co się stało, to 
ręce drętwieją nam .7 oburzenia, a pióro niemal 
z ręki wypada. Mimowoli pytam y: Jakto ? coś po­
dobnego jest więc możliwe w wieku dwudziestym, 
w  tym wieku oświaty, równouprawnienia, demo- 
k racy i?  Jutrzenka swobody dla wszystkich świta 
ludów, nawet Chińczyki i Murzyni spodziewają się 
jjuż lepszej doli, my zaś Polacy, naród niegdyś wielki 
i sławny, naród, który bronił chrześciaństwa i cy­
w ilizacji przeciw wrogom najrozmaitszym, doszedł 
obecnie już do tego, że go z własnej wyrzucają 
ziem i?....

Działy się już na świecie gw ałty rozmaite', nie­
raz przyszedł zdobywca z wojskiem, palił, mordo­
w ał, a spokojnych mieszkańców brpł w niewolę; 
nieraz, gdy się ktoś z bronią w ręku o krzywdy 
swoje upomniał, zdobywca zabierał mu przemocą 
dom i majątek, ale żeby spokojnym i równoupra­
wnionym obywatelom państwa, którzy płacą po­
datki i obowiązki wszystkie swoje względem rządu 
uczciwie spełniają, ten san, rząd w drodze ustawy 
ziemię zabierał, to czegoś podobnego na świecie je­
szcze nie było. Najważniejszą podstawą w szy­
stkich konstytucyi państwowych od czasów rewo- 
lncj i francuskiej jest poszanowanie osoby i w ła­
sności każdego obywatela bez wględu na jego stan, 
narodowość i religię. Spokoju i porządku prawne­
go w  państwie bez tej zasady pomyśleć sobie na- 
ąyet nie można! Gdy socyaliści w  pismach swoich 
nieraz nawoływali, że należałoby ziemię upaństwo­
wić, odpowiadano im, że to niemożliwe, bo prze­
cież ustawy zasadnicze państw na całym świecie 
gwarantują nietykalność własności.

A teraz patrzmy, co się w Prusach dzieje! 
W kąt poszły zasady, nogami stratowano soołeczną

i państwową moralność, rząd niby konserwatywny, 
ale wściekłą zaślepiony nienawiścią sam pierwszy 
otwiera dla socyalizmu wrota na rozęięż.

Po tern, co zrobił rząd pruski, nie będzie już 
można mówić, że własność jesi zagwarantowana 
konstytucyą; to fałsz! własność można ludziom spo­
kojnym odbierać, można ich z własnego wyrzucać, 
domu. To też socyaliści zacierają ręce i z tryum -“  
fem u rołają: Patrzcie! zasadą nasza zwyeigżalj
Praw o wywłaszczenia stało się ustawą, rząd pru­
ski sam je uznał i do konstytucyi swojej wprowa-J 
dził. Na tej samej podstawie, na której Prusal' 
w ywłaszcza Polaków, m y socyaliści kiedyś w y -f 
w łaszczym y wszystkich „iunkrów“ i panów pru­
skich. Już nie będzie nawet potrzeba zmieniać kon- 
stytucyi! Tak mówią teraz socyaliści i mają słu­
szność! Nikt im się tak nie przysłużył, jak rząd 
pruski, który zdaje sig jak gdyby oszalał z mena- 1  
wiści do Pojaków, odpiłowywując — jak mu 
izbie panów pruskiej powiedziano — gałąź, na której 
sam siedzi.

Ale nikczemny i prawdziwie zbójecki czyn r z |-  
du pruskiego wydał jednak już owoce, których rząd 
ten wcale się niespodziewał. Okazało się, że na 
świecie między ludźmi sumienie i uczciwość je szcze^  
nie całkiem zaniknęły. Widzimy bowiem, jaka w  
opinii całego świata przeciw Prusakom zerw ała się 
burza. W szystkie pisma potępiły jak najostrzel 
ustawię pruską o wywłaszczeniu Polaków, ani jedno 
pismo zagraniczne nie Wystąpiło w  jej obronie, 
wszystkie nazwały ją zbrodnią i nikczem ny^, 
wprost po tchórzowsku spełnionym rabunkiem.

Nasz pisarz znakomity Henryk Sienkiewicz /o - 
zesJal do wszystkich najznakomitszych ludzi na 
świecie zapjdanie jak się zapatrują na przedsię­
wzięcie rządu pruskiego? I teraz oto napływają ze 
wszech stron odpowiedzi; w szyscy potepjają bez­
względnie, nieraz ną\pet w  bardzo ostrych w yra­
zach, pruskie zam iary i ich projekt wyrzucania Po­
laków z  ziemi ojczystej, odpowiedzi te drukują pi­
sma angielskie, francuskie p także i niektóre nie­
mieckie. ł cóż się pokazuje? Oto ani jeden głos: 
nie stanął po stronie, pruskiej, cały świat rozumny, 
inteligentny i myślący wydaje na nich w yrok pole­
pienia. Nawet w  samych Niemczech odzywają się 
głosy oburzenia. Z uznaniem należy podnieść, że 
gdy ustawa o wywłaszczeniu przyszła pod obrady: J
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W pruskiej izbie panów w  Berlinie, podniosły się 
przeciw  niej ze wszech stron protesty. Najznako- 
T4j.isi członkowie izby panów, jenerałowie w pełnych 
mundurach, przemawiali przeciw ustawie, głoso­
wali zaś przeciw niej nawet krewni cesarza.

Największem przeciw ustawie oburzeniem .prze 
Jęci są w Niemczech katolicy. W szystkie pisma 
katolickie niemieckie potępiają bezwzględnie rząd 
pruski za jego polską politykę. Katolicy w izbie po­
słów jak i w izbie panów gorąco przemawiali prze­
ciw" wywłaszczeniu i przestrzegali rząd przed jego 
.własnemi zamiarami, dowodząc, iż naruszenie spra­
wiedliwości srodze kiedyś sie zemści.

Z tego faktu możecie kochani czytelnicy najle­
piej przekonać się, co to znaczy religia katolicka! 
Wielu protestantom i lutrom niemieckim sumienie 
pozwala zgodzić się na wyrządzenie krzyw dy Pola­
kom, katolikowi zaś ani jednemu! Luterskie pisma 

icmieckie są podzielone, niektóre nawet bronią rzą- 
u, z katolickich ani jedno! Okazuje się z tego, że 
a religia katolicka, to przecież jakaś inna, przecież 
na lepiej stoi na u ra ż y  uczciwości i sprawiedliwo- 
ci społecznej. Bracia! zapamiętajmy to sob5e! 
dy zaś przyjdą do nas tacy na religię naszą nja- 

daeze, to wskażmy im na katolików uk-mieckich i 
.apytajmy: „a dlaczego to jedni tylko katolicy sta- 
ęli w Prusach zgodnie i solidarnie przeciw w j w łą­
czaniu Polaków ? Widocznie ta katolicka religia 

lusi być coś w arta, skoro chroni sumienia ludzkie 
>J wypaczenia. To nie ulega wątpliwości, że gdy- 
y rząd pruski był katolickim rządem, to nigdy nie 
yłby się zdobył na takie krzywdzenie Polaków. — 

Położenie rodaków" naszych w  Wielkopolsce bę- 
zie oczywiście w^obec nowej przeciw" mm wymu- 
zonej ustaw y, bardzo ciężkie. Nad każdym wła- 
•cicielem zawiśnie groźba w ywłaszczenia. Ale spo- 
ec2eństwo polskie w ytrzym a niewątpliwie i ten 
p ’/y  cios. Nikt z posterunku nie ustąpi, dobrowol- 
le ziemi nie odda, a uzyskane zaś kapitały, każdy 
olak będzie ' oczywiście używał tylko do celów 
aińocmenia polskości. Co zaś jest rzeczą niewąt- 

liwą, to fakt, że szkodliwa następstwa ustaw y od- 
zuja głównie Niemcy poznańscy na własnej skórze, 
lemia już teraz w  cenie znacznie spadła, nikt jej od 
iernca już nie kupi, wszelkie spekulowanie na k’e- 
zeń polską ustanie; kupcy t rzemieślnicy niemieccy 
eraz już ani centa od Polaków 'nie zarobią.

Im większe zaś będą prześladowania, tern sil- 
nićj rozgorzeją uczucia narodowe. Zwykle tak by- 
i"ay że krzywda wszelka i prześladowanie'mści się 
a (prześladowcach sa/nych i tu będzie tak samo.

\Dla Polaków zaś wr zaborach innych nauka z 
tegc wielka, niechaj wiedzą czem to pachnie, do­
stać się w  ręce takiego wroga, jakim jest Prusak, 
Oazie' Polacy jak w  Austryi, ipogą się sami rządzić, 
niechaj czuwmją sami nad sobą, niech kraj w łasny 
podnoszą a państwo, które nas darzy wolnością, 
niech wzmacniają, aby niepopadło w  zależność od 
Prusaka. Wogóle należy nam się coraz więcej łą- 
czyć  i Jednoczyć z Słowianami, gdyż tylko o Sło­
wiańszczyznę oparci, zdołamy stawić czoło śmier­
telnym  wrogom naszym. Nasze rachunki z naro­
dem Rosyjskim kiedyś w yrów nają się, przyjdzie 
wzas, że się.Dogodzimy — z Prusakiem  nigdy! Albo 
lny, albo oni. Policzyliśm y się Już raz z nimi pod 
Grunwaldem ! lióg spraw iedl.w y niewątpliwie pom- 
y  także krzyw dy nasze obecne. U karał Bóg Krzy­

żaków, ukarze tez ich równie zbójeckich potomków. 
Naszym zaś obecnie najświętszym obowiązkiem jest 
bezzwględny bojkot wszystkiego, co Pruskie. Nie" 
chaj nikt nie waży się ani za halerza kupić pruskie­
go towaru. Po sklepach należy się zawsze pytać, 
czy kupowany tow ar nie jpst pruski, nasi kupcy mu­
szą zerw ać z handlem pruskim. Szczególnie zaś 
strzeżm y się kupców' żydowskich, oni bowiem bę­
dą choćby po cichu tow ar od Prusaków sprowa­
dzali. Skrupułów żydzi nie będą sobie robili, są oni 
przecież w Niemczech jedynymi Prusaków  sprzy­
mierzeńcami. Żydowski bankier .Mendelsohn i ży­
dowscy burmistrze miast i żydzi profesorzy byli je­
dynymi, którzy w  Izbie panów przemawiali za w y­
właszczeniem Polaków". Bracia, spamiętajmy to so­
bie dobrze!

C i s t  p a s t e r s k i .
Arcypasterzs ‘Yszysiidch Polskich Djfecezyi Gahcyi

Wiólei>. 'iłaok-jffie&łtyru 1 Ukoebauyin Wiepiym
Błogosławieństwo i Pozdrowienie w Panu.

Najmilsi w Chrystusie!
Od szeregu lat przywykliście, Najmilsi w Chry­

stusie, przy nadchodzącym Wielkim Poście odbie­
rać od sw"egc biskupa list pasterski, którego w ycze­
kujecie z ciekawością i z tein przekonanie^, że w  
nim W asz Pasterz otwiera przed Wami swe serce, 
porusza spraw y najważniejsze i najpotrzebniejsze 
na bieżącą chwilę, tudzież podaje nauki do rozpa­
m iętywania w  Wielkim Poście.

W tjrni roku spotyka W as niespodzianka. Nie 
jeden już biskup, jak zwykle, ale pięciu arcypaste- 
rzy naszego kraju przemawia do W as. Z radością 
przyjmowaliście ljsty pasterskie, w ydaw ane przez 
każdego z nas z osobna; z tem większem zaufaniem 
i uległością przyjmijcie list obecny gdyż w nim z a ­
biera głos zjednoczona miłość wszystkich W aszych’ 
Pasterzy. Wspólne pismo w ysyłam y do W as, aby, 
jedność naszą w obec rozlicznych prądów i, opinii 
przewrotnych silnie zaznaczyć, słowu naszemu wię­
cej nadać powagi i znaleść więcej posłuchu. Po­
znajcież z tego, że chwila obecna jest nader donio­
słą i w"ielce w.ażneini spraw y, jakie zamierzamy 
omówić w niniejszem orędziu.

W roku bieżącym zgotował Pan Bóg Kościoło­
wi swemu uroczystość dziwnie piękną i rzewną, a 
mianowicie 50-letni jubileusz k azań sk i Papieża na­
szego, Piusa X. Wiecie dobrze, jak rządkiem byw a 
Dodobjie święto. Gdy któremu z proboszczów W a­
szych Pan Bóg pozwoli doczekać dnia takiego, cała 
parafia uw aża sobie to zdarzenie za szczególniejszą 
łaskę Bożą; w szyscy, pełni serdecznej raduści, cisną 
się około sweco pasterza-jubilata, by z rąk jego 
otrzym ać błogosławieństwo. Poijnujecie, że dziś 
cały  Kościół kałolicki cieszy się i dzięki składa Bo­
gu, bo oto nasz Najwyższy ,Jasterz i wspólny nasz- 
Ojciec święci w  tym  roku złote gody swego kapłań­
stw a. My. w ierne Jego 1 przywiązane dzieci, po­
winniśmy wziąć ż /w y  udział w  tej uroczystości.

Dziwnern zrządzeniem Opatrzności, trzeci to już 
z kolei Papie# za naszej pamięci obchodzi jubileusz 
kapłański. Świat cały spogląda ze zdumieniem na 
tych Papieży-Starców , z których jeden po drugim 
w śród niesłychanie przykrych warunków dochodzi
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ido tak późnego wieku, a przytem  rządzi i kieruje ca­
łym Kościołem, okazując na każdym kroku bystrą 
mądrość, niespożytą siłę i zapał młodzieńczy. Za­
praw dę „Palec to Boży" (Eżodus VIII. 19.)! P rzy­
znać to musi każdy nieuprzedzony.

Pan Bóg, darząc trzykrotnie w  niedługim sto­
sunkowo okresie czasu najwyższych Rządców Ko­
ścioła swego tą niezwykłą łaską, chce pokazać swą 
opiekę nad tym  Kościołem; chce zwrócić oczy ca­
łego świata na Stolicę Apostolską, gdyż w  niej je­
dynie skołatana ludzkość znajdzie dla siebie ratunek, 
w niej odszuka to ogniwo, które może napowrót 
zjednoczyć ziemię z niebem. ,,Nie mam człowie­
k a" , w ołał biblijny paralityk do Pana Jezusa, „żeby 
mię wpuścił do sadzaw ki" (Jan V. 7). Dzisiejszy 
paralityk, to jest: ludzkość cała, nie może tak po­
wiedzieć, gdyż Pan Bóg ukazuje jej takiego czło­
wieka w  osobie Nanrestnika Chrystusowego.

W  oczach łudzi w ierzących czasy dzisiejsze 
podobne są do czasów przedpotopowych; podobne 
bowiem odstępstwo od Boga i podobne namiętności 
opanowały rodzaj ludzki. Ponownego potopu lękać 
sie nie potrzebujemy, ale może przyjść inna kata­
strofa jako kara Boża. Posłannictwo Noego speł­
niają dla nas Papieże, którzy od szeregu lat głośno 
i jawnie wytykają społeczności ludzkiej jej w ystęp­
ki, wzywają ją do poprawy i karami Bożemi w  ra­
zie niepokoty jej grożą; ukazują ‘nadto arkę zbaw­
czą t. j. Kościół, w  którym  ludzie znajdą ocalenie 
w  czasie gniewu Bożego i chłosty Bożej.

Kiedy zatem sam Pan Bóg zw raca naszą uwa­
gę na Stolicę Apostolską, przypatrzmy się jej bliżej 
oczyma w iary  dla naszej nauki i pożytku.

I.
Dla Ihdzi niewierzących, a także dla ludzi sła­

bej w iary, Papież jest tylko człowiekiem, który 
przez wybór kardynałów  stanął na czele wielkiego 
społeczeństwa, jakie tw orzą w szyscy wierni kato­
licy po całym świecie. Jest on, jak mówią, zwierz­
chnikiem wielkiego państwa; jest monarchą, ale bez 
wojska, bez potęgi ziemskiej; panuje nad tymi, któ­
rzy mu się dobrowolnie oddali; całą więc jego w ła­
dza i znaczenie zawisło od jego osobistych przy­
miotów, jak: mądrości, roztropności, świeżości z je- 
d lej strony, a z drugiej od w iary i dobrej woli pod­
danych. W  tern znaczeniu lawet! innowiercy oddają 
hołd temu lub owemu Papieżowi, podziwiając jego 
mądrość osobistą i jego w nływ  a umysły i serca 
wierzących.

Dla nas, katolików, Papież jest czemś więcej 
niż człowiekiem zw>czajnj m, więcej naw et niż mo­
narchą olbrzymiego państwa, gdyż jest on dla nas 
Namiestnikiem czyli Zastępcą Zbawiciela naszego 
Jezusa Chrystusa. I w  tym tytule, a nie w  osobi­
stych przymiotach mieści się cała jego wielkość i 
znaczenie. W ładza jego w prost od Chrystusa Pana 
pochodzi, nie zależy przeto ani od żadnej ziemskiej 
potęgi, ani oa dobrej wołi poddanych. Chiystus 
Pan, spełniwszy na ziemi dzieło odkupienia i w stę­
pując do nieba, ustanowił Kościół św ., który jest 
jakby dalszym ciągiem życia i działalności Chrystusa 
Pana wśród ludzi. W  tym Kościele złożył Pan Je­
zus wszystkie swe skarby nauki i łaski; co więcej, 
w  tym Kościele On sam przebywa i dalej ludzi zba­
wia, tylko w  sposób niewidzialny. Do działania w i­
dzialnego na zewnątrz potrzebuje Chrystus Pan lu­
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dzi, którymi się posługuje we wszystkiem, co do­
tyczy zbawienia naszego. ' Przyw ykliśm y mówić, 
że Chrystus zbawia nas przez Kościół. Kościół je­
dnak nie jest osobą, ale zgromadzeniem ludzi. Otóż 
z pośrodka ludzi Pan Jezus w ybiera niektórych na 
kapłanów swoich i osobną darzy łaską i w ładzą, by 
byli narzędziami Jego w  sprawie zbawienia ludzi. 
Pjrzedewszystkiem zaś uświęca nas Chrystus przez 
Papieża, który otrzym ał najwyższą władzę i naj­
w yższe posłannictwo. Z nim też Chrystus Pan jest 
najściślej złączony jako z głównym przedstawicie­
lem swego Kościoła, bo jego głową i fundamentem. 
To ścisłe połączenie niewidzialnego Pana Jezusa z 
osobą widzialną Papieża jest wielką i świętą taje­
mnicą w iary naszej, której wytłumaczenia tup  różno 
szukać w  świecie stworzonym. Nigdy monarcha 
ziemski nie jednocZ3r się tak ściśle ze swoim namiest­
nikiem, *ak Chrystus Pan z Papieżem. Zawsze 1 
wszędzie od osoby namiestnika można się odwołać 
do osoby monarchy, tylko od wyroku Papieża nie 
można apelować do Chrystusa, gdvż obydwaj sta­
nowią jeden trybunał, jedną głowę Kościoła: Ch^y 
stus Pan jest Głową niewidzialną, a Papie.? yid-ial- 
ną. Kto się zatem usuwa z pod w ładzje yapieża, 
ten zryw a z_wiązek z Chrystusem Panem, który tyl­
ko za pośrednictwem Namiestnika swego wchodzi 
w stosunek z ludźmi żyjącymi na ziemi. Dopiero 
po śmierci święci w  niebie łączą się bezpośrednio 
z Panem Jezusem i nie potrzebują żadnego pośre­
dnictwa.

Rozważmy bliżej to najwyższe Papieża posłan­
nictwo w  spraw ach naszego zbawienia.

Skarby nauki ewangelicznej pozostawił Chry­
stus Pan w  Kościele katolickim. Apostołowie i ich 
następcy roznieśli je po całym świecie „nauczając 
w szystkie narody". Cużby się jednak stało z tą 
nauką po dziś dzień, gdyby nie miała innej opieki 
prócz ludzkiej? Z ewangelii Chrystusa Pana pozo­
stałyby chyba tylko strzępy, zeszpecone rozmaity­
mi dodatkami i niemądrymi w ymysłam i ludzkimi. 
Taka zaś mieszanina nietylkoby nas nie zbawiła, -ale 
raczej utrudniłaby nam zbawienie. Nadto w  razie 
sporów co do znaczenia tej lub owej praw dy w iary 
między wiernymi, jakie między ludźmi są niestety 
nieuniknione, nie wiedzielibyśmy, czego się trzy­
mać i pomimo nauki Chiystusa Pana chodzilibyśmy 

1 w  ciemnościach, czyli, innemi słowy, dzieło Zbawi­
ciela zostałoby udaremnione.

Z tych powodów potrzeba było na straży ewan­
gelii postawić kogoś, któryby czuwał nad czysto- 

; ścią nauki Chrystusowej, by  się nic z niej nie uro­
niło, nic błędnego do niej nie przymieszalo. Potrze­
ba hvło nadto jakiegoś rozjemcy, któryby na wyoa* 
dek zachodzących .wątpliwości czy sporów roz­
strzygał ostatecznie i nieodwołalnie [mieniem Chry­
stusa Pana. Ten zaś najwyższy nauczyciel i sędzia 
w  rzeczach w iary musiał otrzym ać dar nieomylno­
ści, aby w szyscy z zaufaniem odnosili się do njego 
i na jego zdaniu bezpiecznie polegać mogli. Takim 
nieomylnym stróżem i mistrzem orawd objawio­
nych, stróżem ewangelii jest Papież. W prawdzie 
obek niego i biskupi powołani są do czuwania nad 
nauką Chrystusową, ale tylko sam Papież jest nau­
czycielem nieomylnym w rzeczach w iary  i obycza" 
jów i jego nauce w szyscy, tak biskupi jak wierni 
poddać się mają. On to bowiem w  osobie "św. Pio­
tra otrzym ał polecenh i 'Oj:kaz: „Potw ie.dzaj b ra­
cią tw oją" (Łuk. XXII. 32) i odtąd przez przeciąg
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uwudziestu prawie wieków rozkaz ten spełąia, a ni­
gdy się w rzeczach w iary nie pomylił.

Jakże tedy szczęśliwi jesteśmy my, synowie 
prawdziwego Kościoła, że mamy pośród siebie nie- 
gmylnego mistrza, do którego możemy się uciekać 
w e wszystkich naszych wątpliwościach, .dotyczą­
cych zbawienia i na którego orzeczeniu bezpiecznie 
polegać możemy; —- zwłaszcza w  dzisiejszych cza­
sach, gdzie ty it  namnożyło się nauczycieli, z któ­
rych prawie każdy co innego głosi i za prawdę po­
daje. Ileżto bowjem rozmaitych sprzecznych z so­
bą zdań czytamy dzisiaj w książkach i gazetach! 
One to w ytw orzyły w świecie teraźniejszym po­
wszechny zamęt pojęć tak, że nawet najbliżsi nie 
mogą się z sobą porozumieć i to w rzeczach naj­
ważniejszych. Przyszłoby zwątpić o prawdzie, 
gdybyśmy się nie mogli od nikogo dowiedzieć i ro 
bez obawy omyłki, gdzie jest prawda. Dziękujrfiyż 
tedy gorąco Panu Bogu za to, że nam dał w P a­
pieżu gwiazdę przewodnią i postępujmy za nią wier 
Sie, b o z a  nia idąc, dojdziemy do światłości, to jest 
.Ch'rv3?Wk Pana, od niej się odwracając, wpadniemy 
.W przepaść. (Ciąg dalszy nastąpi).

L I S T Y .

Podolany, 9 m arca. 1908.
Szanowny Ks. R edaktorze! Niech będzie po­

chwalony Jezus Chrystus! Racz Ks. Redaktorze 
darować, że my prenum eratorzy gazetki „P raw ­
dy” pokładamy zaufanie w Ks. Redaktorze, bo 
widzimy, że. tylko to wydawnictwo dąży do do­
brobytu ubogich i biednych ludzi. Lecz niestety 
wielu jest pomiędzy nami, którzy nie chcą prze­
trzeć ócz swoich, i pozostają na błędnej drodze 
obałamuceni rozmaitemi szmatami gazaciarskiemi, 
co się też pokazało przy prawyborach. Mamy 
jednakże w Bogu nadzieję, że i ci wkrótce do 

■ naszego grona przejdą i naszą tylko kochaną ga­
zetkę będą prenumerować, bo już trochę przej­
rzeli, że tylko z tej gazetki mogą się czegoś p ra ­
wdziwego spodziewać i pożytecznego dowiedzieć. 
Przeto mając zaufanie do Ks. Redaktora prosimy, 
aby Ks. Redaktor doniósł nam w swojej gazetce, 
czy też będzie z pewnością ta robota koło regu- 
lacyi Wisły rozpoczęta tego roku, gdzie i kto bę­
dzie tą robotą kierował. Było także raz nad- 
mienioneni. że się ma rozpocząć budowa kolei 
z Wieliczki aż do Mszany dolnej i tobyśmy też 
chcieli z pewnością wiedzieć, a to dlatego, żeby­
śmy ludzi wstrzymali od wychodźctwa do P rus, 
niech sobie sami te satrapy 1 rzyźaekie robią, kie­
dy tak tein lud polski prześladują. Lecz niestety 
z bólem serca wyznać tu musimy, że u  nas za­
robku dla biednego ludu niema.

Prosim y więc o poinformowanie nas w naszej 
gazetce, czy ta regulacya Wisły i budowa tej ko* 
lei rozpocznie się z wiosną tego roku czy nie, bo 
Ks. Redaktor ma i we Wieliczce swoich prenume­
ratorów , którzy mogią dobrze wiedzieć, czy sie ta 
kolej będzie tego roku budować czy nie. Koń­
cząc tych parę wyrazów pozdrawiamy Ks. Reda­
ktora serdecznie i zostajemy jak  najserdeczniej 
życzącymi prenum eratoram i i centrowcami oc 
Kalw aryi.

Od Rediikcyi; Spraw a kolei Wieliczka-Mszana 
Dolna jest już w stadynm przyaotowawozea..

Państwo daje ó milionów koron, kraj 2 miliony 
koron, powiat wielicki subskrybował oprocento­
wanie kapitału 150 000 kor. na 4% % , powiat my­
ślenicki 200 000 k., miasto Myslennice 200 000 k.1, 
M. Dobczyce ~20 000 kor., M. Wieliczka 30 000 k ., 
z osób prywatnych dają między innymi pp. k s t 
Lubom irski 50 000 kor., Bzowski 10 000 kor., 
F ink 200u kor. ect. J e s z c z e  w c i ą g u  m a r ­
c a  l u b  w k w i e t n i u  o d b ę d z i e  s i ę  k o ­
rni  s y a r e a m b u l a c y j n a ;  roboty na" więk­
szą skalę będą się mogły zacząć prawdopodobnie 
dopiero w przyszłym roku. Znający stosunki, 
spodziewają się, że otwarcie kolei będzie mogło 
nastąpić już około r. 1911. Co się tyczy innych 
robót w powiecie wielickim, to ma być przepro­
wadzona regulacya Raby, nadlo gminy Wieliczka 
i Bierzanów będą drenowały grunta w większych 
rozmiarach. Sprawa regulacyi Wisły nie jest je­
szcze w szczegółach ustalona, skoro jednak będą 
te Ostatnie znane, to nie omieszkamy zaraz po­
dzielić sie temi wiadomościami z naszymi Czytel­
nikami.

B obrek  przy Oświęcimie.
Szanowna Redakcyo, proszę o zamieszczenie 

mego listu w łamach „P raw dy” .
Z bólem serca czytamy w „Ogrodnictwie" w, 

zeszycie za miesiąc Luty b. r. w kronice wiado­
mość pod tytułem: „D rzew a owocowe przy sa­
mych drogach przyniosły Saksom 250 000 marek 
pomimo ogólnego w ubiegłym roku na owoc nie­
urodzaju . Mówię z „bólem serca” , ho czyż u 
nas nie mogłoby być to sarno? Ani klimat, ani 
gleba nie są przeszkodą,, jedynie tylko lenistwo 
i odstraszające od wszelkiej pożytecznej pracy 
powtarzane zdanie: „To się u nas nie uda, nie
utrzym ają się przy drodze owocowe drzew a” . 
Pytam  sic yszystkich: Dlaczego ma się nie u-
dać? Jeżeli brak w gminie wiadomości sadowni­
czych, to jest na to łatwa rada, ho mamy panów 
inspektorów ogrodowych w każdej części kraju, 
a ci fachowej rady bezpłatnie udzielają i pouczą 

. jak drzewko usadzić, jak przyw iązać i t. d.
Ci sarni p. inspektorowie ułatwią wybór drze­

wek zastosowany do ziemi, położenia jakoż i po­
mogą do nabycia tanich i dobrych drzewek. Cóż 
więc wobec tych ułatwień obmyślanych przez wy­
dział krajow y przeszkadza gminom do zaprow a­
dzenia przydrożnego sadownictwa? Z-abiegi opła­
cą się, bu w parę lat będzie grosz prawie na dro­
dze, a z każdym rokiem coraz więcej go się znaj­
dzie. Fundusze gminne się powiększą, bieda .z 
pod dachu nie jednego rolnika uciecze. P race 
przy owocach, ich obieranie z drzew, przerabia­
nie na wina. na powidła lub suszenie takowych, 
dostarczy zarobku iym, którzy ciężej pracować nie 
mogą. W tych pracach dostarczy rady i pouczy 
również pan inspektor. Używajcie przy sadzeniu 
drzew po kolei całej ludności gminnej, a w dzieci 
wpajajcie to przekonanie, że jeżeli Ja ś  drzewa 
nie szanuje, to później J a r  jeść owoców nie bę­
dzie, ani korzyści z nich nie zazna.

Wiofcua! Teraz pora sadzić drzewka. Weź- 
myż się tedy ochoczo do tej pracy, a kraj nasz 

' zakwitnie, nie tylko dobrobytem ale i pięknością. 
Niech rządy drzewek przydrożnych najpierw  kw ia­
tem go ustroją a potem pięknym owocem. Czas 
więc do pracy pożytecznej, wezwijcie pana in ­
spektora ogrodnictwa, niech Was pouczy, n Wy 
sadźcie wszyscy epołem drzewka przy drodze, w
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la t parę, Sami przyznacie zbierając ptlon tej p ra­
cy, jak wielka szkoda, że wcześniej do tej roboty 
ręki nie przyłożono. Pomnijcie, że im więcej po­
żytecznej i wytrwałej pracy złożycie tej ziemi u- 

■ kochanej, naszej matce i żywicielce, tym piękniej­
szym plonem darzyć was będzie. Do pracy więc 
do pracy, póki cząą. Czytelniczka ,,P raw dy 

 ̂ _  .

Bośnia-Grabaśnica, 4. m arca 1908.
Szanowna Redakcyo! Za pośrednictwem „P ra­

w dy1", otrzymujemy z. różnych stron świata bardzo 
.wiele ciekawych a pożytecznych wiadomości, które 
nas uczą i zabawiają. Otóż i ja kolonista z Bośni 
upraszam Szanowną Redakcyę o łaskawe umie­
szczenie niniejszego listu na kartkach. „P raw dy“ . 
P iąty  już rok, jak wśród gęstych lasów i zarośli za­
częła istnieć nowa naszą kolonia pod nazwiskiem 
jGrabaśnica. W  pośród nieprzebytych zarośli dosta 
Uśmy 30 numerów, czyli zagród. Aż strach było 
patrzeć na te kilka set letnie pniaki, różne krzaki 
j  zarośla paproci, ostrożyny i inne chwasty, które 
trzeba było od świtu do nocy karczować motykami, 
siekierami i palić, aby tę dziką postać ziemj prze­
robić na grunt urodzajny. Bóg pobłogosławił naszej 
w ytrw ałej pracy, bo we dwa lata wyczyściliśmy ty ­
le ziemi, że z łaski Pana Boga uprawione pole dało 
nam tyle chieba, że zaspokoiliśmy potrzeby domo­
w e, pokryliśmy nadto niezbędne wydatki gospodar­
skie. Ó ciężka była to praca! Powoli jednak poma­
galiśmy jedni drugim i wystawiliśmy sobie domy, 
budynki gospodarskie. Tęskniliśmy tylko za je­
dnym budynkiem, najważniejszym — za kościołem. 
Turcy, maią tu swoje „meczety*", albo „dziamije"", 
Serbowie mają swoje prawosławne cerkwie — m y 
tylko biedni Polacy — my Galicyanie nie mieliśmy 
przybytku, w  którymbyśmy Boga chwalili. Kto z 
nas był gorliwszym — to musiał podróżować dwie 
mile, albo trzy  wśród skwaru słonecznego, aby w y­
słuchać Mszy św. Jest wprawdzie bliżej kościół 
katolicki w  Sław onii, ale kazania nikt tam nie rozu­
miał. To też po największej części wielu z nas spę­
dzało dzień poświęcony na chwałę Bogu w  czasie 
Zimy — koło pieca, a w  lecie w cieniu rozłożystego 
dębu lub buka. Żal ściskał nam serce, kiedyśmy 
patrzeli na naszą młodzież, która źle dni świąteczne 
'spędzała. Zamiast w  dzień święty podziękować Bo­
gu za odebrane od Niego łaski i prosić o nowe bło­
gosławieństwo, to oni załatwiali interesa jarmaczne, 
chodzili na muzykę i ta rce. Krótko mówiąc, w  na­
szej młodzieży zaczęła ziębnąć w iara a prawdy re­
ligijne zwolna u nich się zacierały. Aż za radą ks. 
proboszcza z M arteńca i za staraniem zacnych go­
spodarzy z Grabaśnicy w  dwóch latach, stanęła 
"wśród liaszych domów kaplica — a raczej kośció­
łek na chwałę Bożą. Płakaliśmy z radości, kiedy 
pr;.y poświęceniu ks. proboszcz przemówił do ludzi 
zebranych. A mieliśmy sie z czego cieszyć, gdyż 
pa tern miejscu — może od stworzenia świata nikt 
nie chwalił .Boga — aż tu naraz stanął domek Boży 
ku Jego chwale. Schodzimy się też .co niedzielę na 
[Wspólne modlitwy do kościółka naszego i śpiewa­
m y godzinki, różaniec a raz co miesiąc przybyw a 
Ho nas ks. proboszcz z Marteńca. Jedno nas jeszcze 
m ariw i, że nie mamy żadnych ozdób w  kaplicy. Za­
pytujem y przeto Szanowną Redakcyę, czybyśmy 
nie mogli dostać u kogoś w tym  wzgjędzie pomocy. 
Brakuje nam zaś aparatów kościelnych: szat ka1-

płańskich do M szy św ., ambony, dzwonka przy za* 
krystyi, S tac ji jerozolimskich. A najbardziej tę* 
skpimy za dzwonem, któryby nas w zyw ał trzy ra­
zy na dzień do modlitwy. Oto jest cel mojego pi­
sma, inaczej prośby — bo słowa moje słowami a» 
całej naszej osady Grabaśnicy.

Łączę pozdrowienia dla Szanownej Redakcyi 
oraz wszystkim Rodakom w  Gaficyi I Czytelników 
„P raw dy ’

Adam Dąbek.
B o ś n i a .  Grabaśnica Sławiona. Petro Seto D aw ot.

M onchpfiffel, Sachsen-Weimar, 9 marca 1908
Szanowna Redakcyo! Oto zbliżył rię już czaa 

-  a całe tysiące naszych Braci opuszcza swą zie­
mi ę ojczystą, udając się w świat daleki za kaw ał­
kiem chleba, Smutno to szukać tego kawałka 
chleba u 'tych, którzy nam wydzierają naszą oj­
czystą ziem ią zlaną krw ią i potom ojców naszych, 
smutno to szukać tu tego kaw ałka chluba 
znów prawie całe tysiące ginie i marnieje naszych 
polskich młodzieńców i naszych dziewic polskich. 
Niestety! doświadczam już tego przez (> lat i go­
rąco tego pragnę, aby rodzice wysyłający swe 
dzieci na obczyznę nie zaniedbali zaopatrzyć ich 
w dobre książki, któreby im tu byiy przewodni­
kiem duchownym, tymbardziej, by nie zaniedbali 
zaprenumerować im dobrej gazety, któraby im. co 
tydzień przypominała to, co nam nakazuje nasza 
Wiara św\, a takżeby im przypominała naszą zie­
mię ojczystą, bo cóż nam może dać ulgę i . pocie 
chę. jeżeli nie nasza święta religiaf:

Zasady religii mogą tylko wychodźców utrzy­
mać w życiu moralnem, ucnronią ich od zabaw, 
hulatyk i pijatyk, a przez to g ro?z . ciężko zapra­
cowany nie pójdzie na marne. Ubiegłego 
roku w jesieni z tutejszym księuzein proboszczem 
odwiedzaliśmy polskich robotników — wszędzie 
zastaliśmy ich wesoło się bawiących — aż przy­
kro było patrzeć. Zmartwiony ksiądz pytał się 
mnie, co mówią Polacy, skoro widzą kapłana ka­
tolickiego. Krajało się i moje serce nad bracią 
moją ! Razu pewnego z tej wycieczki przybyliś­
my o 11 wieczór; pożegnawszy się z księdzem, 
szedłem dó swej miejscowości, dokąd miałem jesz­
cze godzinę drogi. Smutno mi było, bo czułem się 
między obcymi a wśród ciemnej nocy, pomiędzy 
fabrykami i domami protestanckiemi — lecz skoro 
doszedłem do kościoła katolickiego, a przez okno 
ujrzałem lampkę świecącą się przed ołtarzem, nie 
mogłem się powstrzymać od radosnego płaczu. Oto 
co nam daje religia ! to nam nie dadzą żadne bo­
gactwa O tem niech pamięta każdy wychodźca 
młodzieniec. A d a m  W i l k .

Co słychać w świecie?
—- . f- * •!

P O L S K A  /
(pod panów aniem austryackiem.)

— (Węgiel w  Galicyi.) Z Kratcowa donoszą, 
że w  Młoszowie pod Trzjbinią, w  dobrach Juliusza 
hr. Potockiego, odkryta obfite pokłady węgla gru­
bości 5 m etrów. Już w  ciągu lata bieżącego grono 
kapitalistów niemieckich przystąpi do założenia ko­
palni węgli w  Młoszowie. — A czy to nie ma pol­
skich kapitałów, za które m olnaby węgiel wvdo-
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Ibywać? Czy wszędzie Niemcy mają korzystać 
z skarbów ziemi naszej? Przecież w Galicyi jest 
idosyć m agnatów  polskich, którzy pieniądze sw e ulo­
kow ać mogą z korzyścią w  takiem przedsiębior­
stwie,

A I J S T R O - W E G R Y .
— (Bójka w yborcza). ,,Hrvacko P raw o" do­

nosi: W  Novi Grad po wyborze uzupełniającym, 
,W którym przeszedł kandydat partyi włościańskiej 
przeciw Starczewiczanowi, przyszło do bójki. S tar- 
czewiczanowie, którzy na 25 wozach wracali do 
stacyi kolejowej Kopreinic, zostali opadnięci przez 
chłopów uzbrojonych w  laski. Starczewiczanie 
strzelali na postrach w  powietrze z rewolwerów. 
Interweniowała żandarm crya i umożliwiła Starcze- 
wiczanom odjazd. Porządek został przywrócony.

^  P  O S  Y A.
— (Wielki książę Włodzimierz w  niebezpie­

czeństwie.) Wielki książę Włodziemierz znajduje 
się z swą małżonką w  podróży do Cannes we Fran- 
cyi południowej. Z Berlina pojechał książę do Mo­
nachium a stąd miał jechać przez Szw ajcaryę i W ło­
chy do Nicei i dalej. W  Monaehuim odebrał jednak 
z Petersburga telegram, w  którym donoszą mu, że 
podróż przez W łochy jest dla jego osoby bardzo 
niebezpieczną. Dlatego książę wrócił z powrotem 
łdo Berlina, skąd pojedzie do P aryża i dalej do Can­
nes. Biedni książęta rosyjscy! I zagranicą czy­
hają na nich rewolcyoniści, k tórzy prawdopodobnie 
w  swej robocie prędzej nie ustaną, póki Posyi nie 
oswobodzą z rąk tych, które ją gubią.

— (Walka z anarchią). Odeski jenerał-guber- 
nator ogłosił ukaz. w  którym  nakazuje właścicielom 
o om ów i mieszkań ścisłe dozorowanie - lokatorów 
względnie podnajemców w  tymi kierunku, czy nie

■ znajdują się pomiędzy nimi bandyci, lub anarchiści. 
Głównie należy patrzeć na składy broni 1 prochu. 
Każdy mieszkaniec miasta jest obowiązany guber­
natorowi osobiście lub policyi podać nazwiska w s z y  

stkich podejrzanych o bandytyzm. Ći, którzy da­
dzą prawdziwe wskazówki, odznaczeni będą pre­
miami pieniężnemi.

— (Popierajmy przemysł krajowy.) W  dniu 
17 zm. założono w W arszaw ie Biuro Informacyjne, 
rdo zarządu którego w ybrani zostali pp. Emil Świda, 
Stanisław  kjpkśż, Ignacy Ettinger i Bolesław Lu- 
bryczyński. Zadaniem Biura jest informowanie 
przem ysłowców, kupców, wogóle odbiorców o źró" 
tilach wytw órczości i o handlu, w  pierwszym rzę­
dzie tow aiów  krajowych, a w  braku tych, takich 
zagranicznych, które nje stoją w  sprzeczności z na- 
szemi interesami. Biuro Informacyjne za pośredni­
ctwem prasy, w łasnych korespondentów, oraz po­
krewnych instytucyj dążyć będzie do uświadamia­
nia o stanie krajowego przemysłu i zachęcać do na­
bywania jego w ytw orów , jak również ma cel w ska­
zyw ać kapitalistom, przemysłowcom i kupcom pola 
Wytwórczości i handlu, dotąd w  kraju niewyzyska- 
nę. Biuro Informacyjne, jako w ydział S tow arzy­
szenia Techników, siedzibę swoją ma w gmachu 
Stowarzyszenia przy u licr Włodzimierskiej nr. 3/5.

W Ł O C H Y .
— Mrfes2towan-e oficera austryacKiego.) W y­

padki szpiegostwa mnożą się jak grzyby pq deszczu.

Na ziemi włoskiej, niedaleko miejscowości Ponte di 
Leg ,10 przyaresztowano austro-węgierskiegc oficera 
pod zarzutem szpiegostwa i odstawiono go do wię­
zienie w  Breścia, '

N I E M C Y .  8 *1
— (Dola polskich robotników zagranicznych.)

Amtowy w  Boxhagen, w Brandenburgii, przesiał 
pozłotnikowi, Dochodzącemu z Królestwa Polskiego, 
następujący przykaz:

Zatrudnianie polskich robotników zagranicy* 
nych w  zakładach przemysłowych jest niedozwo­
lonym. W zyw am  pana, abyś poszukał sobie za­
trudnienia jako robotnik wiejski i to w  przeciągu 
2 tygodni, w  przeciwnym razie nastąpi wydale­
nie pańskie z granic państwa pruskiego.

Pan Rękawek w ysłał zażalenie do landrata po­
wiatu Niedęrbąrnim, które pozostało jednak bezsku­
tecznym. Gdy także prezydent regencyjny w Pocz 
damie zażalenie odrzucił, wniósł p. Rękawek skargę 
administracyjną. P ierw szy Senat najwyższego są­
du administracyjnego również skć rgę odrzucił z na- 
siępującem uzasadnieniem:

W ystosowanie do skarżącego wezwania, aby 
poszukał sobie zajęcia jako robotnik wiejski, nie za­
w iera nakazu, którego przeprowadzenie miałoby 
nastąpić za pomocą środków przymusowo-połicyj- 
nych. Skarżącego nie zamierzano zmusić (!) do 
pracy rolnej za pomocą policyi, lecz zagrożono mu 
tylko (!), że w  razie niezastosowania się do w ezw a­
nia zostanie wydalonym. Nie zachodziła więc przy­
czyna skargi. Ale naw et gdyby p. Rękawka w y­
dalono z Prus, nie miałby prawa do wniesienia skar­
gi, ponieważ nie jest poddanym niemieckim. W po­
dobnych kwestyach ostatnią instancyą jest minister 
spraw  w ewnętrznych.

— (Niemiec przeciwko wywłaszczeniu.) Jak
sprawiedliwi Niemcy zapatrują się na prawu wy- 
waszczenia, niech posłuży list. który odebrała re- 
dakeya „Dziennika Kujawskiego" i który poniżej 
podajemy: _

Kołobrzeg, 28. 2 1908. '
D o  P o l a k ó w !

Kości rzuconoi Projekt wywłaszczenia został 
przyjęty. Połacy pokażcie się godnym: Waszych 
przodków! Na to wyzwanie konstytucyę łamiącej 
większości odpowiedzcie wszelkimi dozwolorymi 
środkami. W  oczach sprawiedliwie myślących 
Niemców7 nie bedziecie buntownikami, lecz bohate­
rami walczącymi za swe najświętsze dobra. Cała 
mteligeneya jest po W aszej stronie. W yw łaszcze­
nie jest największą hańbą stulecia. Polacy, W as 
depcą nogami, bądźcie mężami, walczcie za W asze 
prawa 1 za W asze miano bohaterskie w  historyi. 
Czy chcecie zwać się tułaczam i? Miliony sprawie­
dliwy en Niemców7 znajdują się po W aszej stronie, 

“f- Sprawiedliwie myślący Niemiec. £
* V ■

A M E R Y K A .
— (Zamach na dyrektora policyi). ‘ Dwaj męż ■ 

czyźnl w targnęli do mieszkania dyręktora policyL 
Shippa w Chicago l zranili go f jego syna strzałam i 
rewolwerowymi i sztyletem. D yrektor policyi za^ 
strzeli! Jednego z napastników. _§ddrą, że sprawcy 
są  anarchistami
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pracy, poniekąd nawet akuratniejsza robota ma­
szyny od rąk ludzkich a nie mnie] większa taniość 
roboty maszynowej uczjnią używanie maszyn córa* 
to pożądańszem i konieczniejszem. Jak  dotąd atoli 
używanie maszyn rolniczych dla drobnych gospo­
darstw  nie jest bez aie. M aszyny te są zazwyczaj 
za drogie. Nie tylko, źe się mały gospodarz nie 
może zdobyć na tak wielki w ydatek, ale oq ma także 
dla takiej maszyny za mało roboty, wskutek czego 
się mu maszyna nie może wypłacić. Jedynym na to: 
środkiem jest społeczne nabywanie maszyn, prze* 
kilku sąsiednich gospodarzy. Ale to znowu ma swo­
je ujemne strony. Do niczego nie jesteśmy tak ma­
ło dojrzali, jak do spółkowej i społecznej gospodarki, 
O taką społeczną własność nikt się nie troszczy, nikt 
nie dba, aby była w porządku, aby się nie zepsuła, 
a zepsuta została naprawioną. Gdyby na to trzeba 
w ydać jaki grosz, w szyscy byliby jedynie w  tem 
zgodni: że tego nie trzeba i niema na to pieniędzy. 
Dużo jeszcze upłynie wody, aż się te stosunki na­
prawią. Póki się zaś nie naprawią, trudno marzyć
0 tem, żeby gospodarze posiadali wspólne narzędzia
1 żeby mogli za ich pomocą gospodarzyć na sposób 
wielkich właścicieli. Najidealniejszą rzeczą byłoby, 
gdyby maszyny mogły być przystosowane i co do 
rozmiarów i co do ceny do małych gospodarzy. 
Mamy-juz istotnie cały, szereg maszyn, które odpo­
wiadają temu zadaniu, które sobie może nabyć i z 
nich użytkować także mały gospodarz. Jedną 7. naj 
pożyteczniejszych maszyn jesi maszyna do siewu. 
Drylowe maszyny siewne są już tak doskonale urzą­
dzone, że nie pozostawiają nic do życzenia. Pe­
wien gospodarz używający takiej maszyny od jakich' 
8 lat, na zapytanie o jej korzyściach, odpowiedział:; 
Najprzód oszczędza się jedną trzecią ziarna sie­
wnego, następnie ziarno równo wschodzi, głębsze 
zapuszcza korzenie, zboże się nie kładzie (nie wala) 
ani w połowie tak, jak przy siewie ręcznym, ziarno 
jest dorodniejsze. Są to korzyści nie lada. — Ale

— (Aresztowanie niemieckiego szpiega). Poli- 
cya nowojorska przyaresztowała niejakiegoś Wil­
helma Essera z Kolonii, na którego padło podejrze­
nie, że jest wspólnikiem pewnej szajki szpiegowskiej. 
Otóż Esser chciał w ykraść rysunki nowych torpe­
dowców, które firma Blis buduje dla rządu amery­
kańskiego. Esser, który dawniej był zatrudniony 
w  firmie Blisa został przez policyę prz^aresztowany 
właśnie w chwili, gdy wchodził do fabryki . Podo­
bno Esser miał stosnki z agentami marynarki nie­
mieckiej, którym chciał skradzione rysunki sprze­
dać.

S T A N Y  Z J E D N O C Z O N E .
— (Aresztowanie 300 anarchistów w  Cnicago.)

Policya chicagowska zabrała się do wytropienia 
wszystkich znajdujących się tu w wielkiej liczbie 
anarchistów celem wydalenia ich z kraju. Dotąd 
aresztowano 300 anarchistów.

C H I N Y .
— (Grnźr.y zatarg pomiędzy Chinami i Japo­

nią). Jak wiadomo, powstało Domiędzy Chinami 
i Japonią nieporozumienie z powodu konfiskata ja­
pońskiego parowrca ,,Tatsum aru“ , który według 
zdania celnych urzędów chińskich, wiózł kontra­
bandę. Na przedstawienie z strony Japończyków, 
rząd chiński me dał wystarczającej odpowiedzi. Je­
żeli Chiny nie w ydadzą parowca., to Japonia postara 
się o wydanie tegoż zbrojną siłą.

Urząd spiaw  zewnętrznych w Japonii zaprze­
cza -wprawdzie tym  pogłoskom, jednak stosunkj po­
między tymi dwoma państwami są tak naprężone, 
że może przyjść do wojny.

— 1Wypowiedzenie wojny przez Japończyków 
wisi tylko na włosku. Biuro Reutera donosi, że 
rząd japoński postawił Chinom ultimatum w sprawie 
wydania parowca japońskiego. Japonia żąda na­
tychmiastowego wydania parowca, skonfiskowa­
nych tow arów  i zapłacenia pieniężnego w ynagro­
dzenia w przeciągu pewmego czasu. N a  o s t a t e ­
c z n ą  o d p o w i e d ź  c z e k a  t y l k o  24  g o ­
d z i n .  Gdyby do tego czastł Japonia nie odebrała 
zadowalniającej odpowiedzi, to s c h w y c i  s i ę  
n a t y c h m i a s t  o d p o w i e d n i c h  ś r o d k ó w  
p r z e m o c y .  1

Nie wiadomo jeszcze, czy wobec tej wyraźnej 
groźby japońskiej Chiny nadal będą się upierały przy 
iwojei propozycyi, bo wtedy test wojna Pomiędzy 
Tymi dwoma państwami nieuniknioną.

P  E R S Y A.
— (Po zamachu na szacha). Do londyńskiego 

„Tim esa“ donoszą z Teheranu: Spraw cy zamachu 
na szacha ukryli dwie bomby na ulicy, o 200 me­
trów  od miejsca, na którem zamach był dokonany, 
W kupie śmieci. Kiedy dwaj robotnicy chcieli śmie­
ci wynieść, bomby eksplodowały i rozerwały ich w 
kawałki.

P R A

Racfy gospodarcze.
— Maszyna do siewu dla drobnych gospo­

darstw . Maszyny zajmują i zajmą w rolnictwie co­
raz to większe znaczenie. Brak rąk ludzkich do

i tu rozchodzi się o to, że maszyna drylowa jest 
droga. Wielka kosztuje od 450—600 marek i wyżej. 
Otóż jeat bardzo ważną i korzystną rzeczą, że są 
iuż także małe ręczne maszyny dryiowe, na 3—5 
i na 5 —9 rządków wysiewowych. Maszyny takie 
kośztują 120— 150 marek. To jest cena dla małego 
rolnika możebna i która mu się prędko opłaci. Ma­
szyny te wyrabiają najrozmaitsze fabryki maszyn 
rolniczych, które na żądanie przysyłają swoie do­
kładne katalogi bezpłatnie.

R O Z M A I T O Ś C I .

* Żydowska bezczelność. Niejaki Strassberg, 
żydowski handlarz tandeta przy ulicy Floryańskiej 
w  Krakowie, używa nazwy fi rmy wyłącznie w  ję­
zyku niemieckim., brzmiącej: ,,Simon Strassberg, 
Herren- und Kna.ben-Kleider u. Tuchwaarenlager, 
Krakali, Floryanergasse 6“ . Publiczność polska 
omijać oowinna tego krzewiciela hakatyzmu na pol­
skiej ziemi.

* Pcżar. W nocy z 2 na 3 b. m. wybuchł pożat 
w duchownem seminaryum w  Przemyślu. Zaalar­
mowana straż pożarna po godzinnych wysiłkach, 
rozebraniu podłogi i sufitu ogień ugasiła. Spłonął 
częściowo sufit 4 piętra i strych. Szkoda znaczna.

' Przyczyna pożaru niezbadana.



16* P R A W D A

f  * Amnestya dla dezerterów. Austryacko-wę- 
gierskie Tow arzystw o kolonialne (Wien VII Maria- 
‘hilferstrasse 48) prosi o zawiadomienie, że udziela 
bezpłatnie informacyi o am nestyi wszystkim pod­
danym  austro-węgierskim bez różnicy narodowości 
i wyznania, którzy nie dopełnili obowiązku służby 
iwojskowej. Tow arzystw o infonnuje też w innych 
sprawach emigracyjnych i powrotu z emigracyi, a 
korespondencyę prowadzi we wszystkich językach 
państwa austro-węgierskiego.

* Egzamin maturyczny złagodzony. Minister 
Oświaty Marchelt w ydał przepisy dotyczące złago­
dzenia egzaminu matury cznego w szkołach średnich. 
Ulga jest przy zadaniach, których będzie mniej, ani­
żeli dawniej. Ustny zaś egzamin będzie tylko z 4 
przedmiotów. Obecnie więc przy maturze nie bę­
dzie chodzić o postępy w  poszczególnychjprzedmio- 
itach, tylko o całość wiedzy ucznia.

* Zbóje. Przed kilku dniami napadło za P rze­
myślem koło Krzemieńca dwóch jakichś nieznanych 
Opryszków na księdza gr.-kat. z Prałkow ic, jadą­
cego wieczorem do swej parafii. Jeden z nich 
chwycił za konie, drugi złapał księdza za gardło, 
żądając pieniędzy. Paroch mając tylko ze sobą 10 
koron. <iał odczepnego, tłómacząc się, że więcej 
niema, a gdy tymczasem nadjechała fura z prze­
ciwnej' strony, atakujący nie chcąc być poznani, 
uciekli w  gęstwinę lasku.

* Rabunek w  pociągu. W  nocy 23 lutego w  po­
ciągu jadącym z Przem yśla do Nowego Zagórza, 
nieznani spraw cy odurzyli zaprawioną wódką czło­
wieka nieznanego nazwiska, zabrali mu srebrny ze­
garek i 50 koron, a następnie wyrzucili z wagonu 

,jia tor. Człowiek ten uderzył głową w  drut obok 
itoru biegnący tak silnie, że go przerw ał, a następnie 
;zarył ąię w  śnieg tak głęboko, iż sterczały mu na 
wierzchu tylko nogi. Byłby może urna rznął w  tej 
zaspie, gdyby go na szczęście nie był spostrzegł 
'maszynista następnego Dociągu. Ten zatrzym ał po­
ciąg, poczem leżącego w śniegu wydobyto, ocucono, 
przesłuchano i odesłano do szpitala. Obok niego 

'znaleziono na śniegu także ślady drugiego człowie­
ka, wskazujące na to, że jeden ze sprawców w y­
padł w raz z swoją ofiarą. Ten zdołał jednakże 
zbiedz. Za sprawcami rozpoczęto pościg, dotych­
czas bez rezltam. _

* Z Piotrowic piszą nam: Wielkie nieszczęście 
nawiedziło p. Józefa Frączka. Dnia 1 b. m. spło­
nęły mu zabudowania: dom, stajnia, chlewiki a 
z niemi 7 świń, dwie jałówki, dwie krow v i para 
koni. Ludzie się zbiegli i prawdziwie po chrze- 
śeiańsku chcieli ratow ać, ale ratunek był trudny, 
gdyż brak było powały nad sienią, a przez to ogień 
suJ się do sieni. Wielką byłaby tu pomocą sikawka, 
Jecz do tej chwili brak jej w  Piotrowicach. Urząd 
gminny wiele razy już sikawkę kupował, le_ęz do dziś 
dnia jeszcze iej nie kup‘1 i pewnie nie prędko kupi. 
Pożar powstał stąd, żę 4-letni chłopiec wziął za­
pałki i zapalił je za stajnią, a następnie zajęły się 
budynki.

* Ludowcy oduyli w  niedzielę dnia 8 b. m. kon- 
ęres w  Rzeszów ie i uchwalili wstąpić do Koła pol- 
* iego we Wiedniu. Uchwała przeszła znaczną 
większością głosów zebranych — choć znaleźli się 
? tacy, którzy bardzo atakowali Stapińskiego, za-

ucąjąc mu zdradę. Koło polskie, we Wiedniu w

połączeniu z ludowcami będzie liczyło 71 członków* 
żyska przeto na sile i powadze w  parlamencie. Obe­
cnie tak się rzeczy ułożyły, iż poza Kołem polskiem 
pozostali tylko żydki, syoniści, moralny rozbójnik 
Breiter i Oross — tudzież socyaliści. Takich jednaki 
nabytków do Koła m y sobie wcale nie życzym y.

* Miała szczęście. W  domu przy ulicy Gró­
deckiej we Lwowie upadła onegdaj z okna I piętra 
6-letnia dziewczynka, córka Michała Jakitnczuka* 
byłego konduktora kolei. W  chwili, gdy dziew­
czynka miała upaść na bruk, schwycił ją pewien 
pan i dzięki temu dziecko uratowTał od śmierci. 
Przypuszczają, że dziewczynka ulękła się groźnych 
słów ojca-, który ją karcił i sama wryskoczyła przez 
okno. Zbadaniem spraw y zajęła się policya.

* Trup w  piwnicy. W  domu przy ulicy Kra­
kowskiej we Lwowie znaleziono w  piwnicy trupa 
jakiegoś mężczyzny. W  pierwszej chwili podejrzy- 
wano, że zaszedł tu wypadek m orderstw a, a to z po­
wodu pozycyi trupa i.ran i śladów krwi. Komisya 
sądowa orzekła jednak, że zaszedł tu prawdopo­
dobnie wypadek nagłej śmierci. Zmarły, jak stwier­
dzono, nazyw ał się Cieślak, był czeladnikiem sto­
larskim, a w ostatnich czasach zajęty był w fabryce 
p. W czelaka. Liczy f iat 42, rriał żonę i sześciorga 
dzieci. W  niedzielę wyszedj z domu, był następnie 
w stowarzyszeniu socyalistów robotników „Zgo- 
da“ , skąd wyszedł. Odzie następnie się obracał 
i w  jaki sposób znalazł się trup jego w__ piwnicy, 
obcej kamienicy, dotychczas nie zostało wyświetlo­
ne. P rzy  trupie znaleziono zegarek, kilkanaście gro­
szy' i książkę robotniczą.

* Bezczelny złodziej. Kupiec p. Wilhelm Ladre, 
właściciel sklepu galanteryjnego w e Lwowie, przy­
trzym ał wieczorem, przy pomocy subjekta swego, 
na kradzieży kaloszy z w ystaw y sklepowej Michała 
Kraścionka, ten jednak rzucił się nań z nożem w  rę­
ku, tak że w obawie o swe zdrowie musieli go puścić.

* Nosacizna. Na obszarze dworskim w Rakliń- 
cu wybuchła nosacizna. Zawezwany w eterynarz 
powiatowy7 stwierdził chorobę tę w  całej stadninie 
dworskiej. W ybito 43 koni nosatych w  obecności 
profesora w eterynaryi p. Grabowskiego i delegata 
namiestnictwa p. Langa.

* Pożary. W  Laszkach górnych, w powiecie 
bobreckim, spłonęły dwie zagrody włościańskie. —* 
Na folwarku w  W ierzbicy, w  pow. rawskim, nale­
żącym do p. Adama Rosnera, pożar zniszczył trzy; 
zabudowania gospodarcze z tegoroczną krescencyą. 
Przyczyna pożaru niewiadoma. Szkoda niemal 
zupełności ubezpieczona, wynosi 6G 000 koron. —< 
Cztery zagrody włościańskie padły ofiarą płomieni 
w  Ulhówku, powiatu rawskiego. Szkoda wynosi 
9200 koron Pożar, jak stwierdzono, wznieciła ręka 
zbrodnicza.

* Pożar szybu. Z Borysław ia donoszą: W so" 
botę po południu w  Tustanowicach w szybie Laufen- 
muhlen prowadzonym przez przedsiębiorcę Toma­
sza Laszcza, podczas tłokowania nastąpiła eksplo* 
zya, której ofiarą padło trzech ludzi, z tych dwh 
ciężko poparzonych, jeden lżej.- Eksplozya była taki 
silMi że w  jednej chwili wieżę rozerw ała. Szyb! 
cały spłonął. Akcya ratunków ą była bardzo dobra. 
Poparzonym z pierwszą pomocą pospieszył lekarz 
dr. Dwernicki.
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* Jordanów. W  dniu 1. marca b. r. odbyło się 
tu w  sali Tow arzystw a gimnastycznego „§okół“ , 
zgromadzenie rolników, celem założenia Spółki 
rolniczej11 dla jordanowskiego powiatu sądowego 
i okolicy. Zgromadzenie zagaił _p. Gutwiński, kan­
dydat notaryalny krótką przemową i w ezw ał zgro­
madzenie do wyboru przewodniczącego. Na wnio­
sek p. Józefą Stolarskiego, marszałka powiatowego, 
wybrano jednogłośnie przewodniczącym p. Wincen­
tego Labudę, kierownika szkół tutejszych. który po­
w ołał na sekretarzy pp. Piotra Rabczańskiego z 
Osielca i Józefa Kuklę z Jordanowa. Następnie 
przedstawiwszy w krótkości dotychczasowe stara­
nia inicyatorów, zawiązać się mającej spółki, udzie­
lił głosu zaproszonemu na zgromadzenie p. Drowi 
Stefczykowi, dyrektorowi Patronatu dla spółek i po 
słowi na sejm krajowy. Ten w swej pięknej, jasnej 
i treściwej, przeszło godzinnej mowie, w ykazał 
zgromadzonym doniosłe znaczenie spółek rolni­
czych,, tak  dla samego rolnictwa, jak dla handlu. 
Odpowiedział następnie na kilka interpelacyi. Po- 
czem uchwalono jednogłośnie założyć „Spółkę rol- 
niczą“ dla powiatu sądowego jordanowskiego i iego 
okolicy z ograniczoną dziesięciokrotną poręką.

Po przeczytaniu i objaśnieniu przez Dra Stef- 
czyka statutu, w ybrano zarząd spółki, a mianowi­
cie: Wincen. Łabudę, przewodniczącym, Antoniego 
Swięszka, zastępcą i Józefa Kuklę, sekretarzem.

Przewodniczącym rady nadzorczej w ybrano p. 
W acław a Peszkowskiego, c. k. notaryusza, a za­
stępcę p. Ferdynanda Klapę, kier. szkół w  Topor- 
czysku. W ybór ośmiu członków rady nadzorczej 
ze względu na spóźnioną porę, odłożono na nastę­
pne posiedzenie.

Do spółki przystąpiło na razie 52 członków, 
przeważnie rolników z deklarowanymi udziałami w  
kwocie 575 k., które po większej części zaraz zło­
żono. Dalsze zgłoszenia przyjmuje Zarząd spółki. 
Tak więc okolicą nasza zrobiła krok naprzód na po­
lu ekonomicznym. Spółka ma wszelkie warunki 
powodzenia, to też jest nadzieja, że pomyślnie roz­
wijać się będzie. _ W. Ł.

* Odezwa. Miasteczko Ustrzyki dolne położo­
ne w górskiej okolicy w  powiecie liskim należy do 
rzymsko-katolickiej parafii w Jasieniu, wiosce od­
ległej odeń o 3 kilometry. W  Ustrzykach i najbliż­
szej okolicy mieszka około 600 Polaków obrządku 
łacińskiego i ci nie mają nie tjdko kościoła ale nawet 
kaplicy; brak ten odczuwają bardzo dotkliwie wierni 
chrześcianie przywiązani gorąco do w iary  swych 
ojców.

Dzięki inieyatywie kilku jednostek miejscowej 
inteligeijcyi, zawiązało się w  U strzykach dolnych 
„Tow arzystw o budowy rzymsko-katolickiej kapli­
cy w  Ustrzykach dolnych — które powzięło za cel 
swej działalności wybudowanie w  Ustrzykach dal- 
njłch rzymsko-katolickiej kaplicy — a w  m iarę ze­
branych funduszów z Bożą pomocą — ł kościoła.

Do Tow arzystw a tego przystąpili w szyscy Po­
lacy zamieszkali w  Ustrzykach dolnych i najbliż­
szej okolicy i Tow arzystw o to gromadzi wprawdzie 
fundusze na dopięcie swego celu — ze względu je­
dnak, że ludność miejscowa i okoliczna jest nade ' 
ubogą, fundusze te są bardzo szczupłe i dla tego 
zmuszonem jest udać się z prośba do wszystkich 
Polaków' i wiernych rzymsko-katolickiego oorządku 
o materyaluą pomoc i poparcie jego celu i dążności.

165

W  nadziei, że prośba nasza poda W szystkimi 
do których z nią się zw racam y, sposobność przy czy 
nienia się ao większej chwały Bożej, spełnienia nie 
tylko dobrego uczjmku i aktu miłości bliźniego, ale 
także i obowiązku względem naszej O jczy zn y  —  
udajemy się z serdeczną prośbą do W szystkich. któ< 
rym spełnienie naszego celu i dążności nie jest ze 
względu na wykazane potrzeby, obojęłnem — c 
przyczynienie się choć by najmniejszym datkiem dc 
pomnożenia funduszów' naszego Tow arzystw a. „Bis 
dat uui cito d a t!“ (Dwa. razy daje, kto zaraz daje) 

Łaskawe datki przyjmuje z wdzięcznością skar­
bnik „Tow arzystw a budowy rzymsko-katolickiej 
kaplicy w  Ustrzykach dolnych1’ W . Pan Stanisław 
Solecki w  Ustrzykach dolnych.
T o w a r z y s t w o  b u d o w y  r z y r a s k o - k a t .

K o ś c i o ł a  w  U s t r z y k a c h  d o l n y c h .
Eugeniusz Geisler, Ks. Jakób Btasiaoski,

sekretarz. przewodniozący.

165 dzieci spaSonycIt.
W  szkole na przedmieściu Collingwood m iasti 

Cleveland (w stanie Ohio w  Ameryce) wybuchł 4-go 
m arca przed południem pożar. Z 400 mniej więcej 
dzieci straciło życie 165, które częściowo się udu­
siły, częściowa spaliły lub też zostały stratowane. 
Spaliły się również dwie nauczycielki. W iększa 
część ofiar udusiła się przy wyjściu ze szkoły, gdzie 
dzieci, usiłując się ratować, cisnęły się jeano przeo 
drugiem. Budynek szkolny, który miał tylko jedno 
wyjście, uważany był od dawna za niedostateczny 
i miał być zamknięty, niestety ociągano się z tem 
jeszcze.

Do „ Daily Express“ donoszą z Cleveland, że 
pożar w  szkole tam +ejszej jest jednem z najwięk- 
szych nieszczęść od niepamiętnych czasów. Dck 
tychczas odszukano 165 trupów. Dużo dzieci brak 
jeszcze, a wielka ich liczha jest ciężko poraniona.

Dalsze telegiam y donoszą jeszcze, że dzićci, 
usiłując się ratow ać, zapchały sobą wyjście; na­
stępne dzieci dostały się pomiędzy tłok, zapycha­
jący wyjście, z tyłu zaś groziły im Dłomienie. W kró­
tce też zapadł się sufit drugiego piętra i wielka li­
czba dzieci pokrytą zostało palącemi się gruzami. 
Tłum ludzi otaczał szkołę, pomiędzy nim zrozp? 
czeni rodzice walczących ze śmiercią dzieci.

R ozgryw ały się w strząsające sceny. Drabiny 
stiaży  pożarnej zapchane zostały w  okamgnieniu 
tłoczącemi się dziećmi, które spychane napierają- 
cemi z góry, spadały na ziemię. Rodzice, usiłujący 
w yrw ać dzieci z duszącego się przy wyjściu tłoku, 
zatrzymywali w  rekach ręce i nogi dzieci. W szy­
stkie fabryki zostały zamknięte, również wszystkie 
składy kupieckie. Praw dziw e rozmiary katastrofa 
są dotychczas jeszcze nieznane.

O b pctrzebtfących zarobku.
Biuro pof.ednictw a pracy w  Brodach poszu­

kuje: 14 parobków; 22 dziewcząt do dw oru; 4 słu­
żących; 1 kucharkę na wieś; 1 lokajczyka.

Biuro pośrednictwa pracy w  Drohobyczu po. 
szukuje: I pisarza gospodarskiego; 30 robotników
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do cegielni do kopania gliny; 2 kucharki; 1 pokojo­
w ą; 1 niańkę; 1 lokajezyka.

Biuro pośrednictwa pracy w Gorlicach poszu­
kuje: i parobka; 1 bastucha do bydła; l Hpastucha do 
tizody.

Biuro pośrednictwa pracy w Krakowie poszu­
kuje: 15 dziewek do gospodarstwa; 30 dziewcząt do 
przędzalni; 1 pannę do ekspedycyi do sklepu.

Biuro pośrednictwa pracy w Sanoku poszuku­
je:..! ogrodnika, kaw alera; 2 ogrodniczki; 1 przedo- 
wnika do w arsztatu wyrobów betonowych; 2 fur­
manów kawalerów; 1 gosnodynię; 1 kucharkę cze- 
ladnią; 2 służące wiejskie; 1 pokojową.

Biuro pośrednictwa pracy w Tarnobrzegu po­
szukuje: 10 dziewek do bydła i trzody; 1 dziewczy­
nę do posług domowych.

Bhiro pośrednictwa p-acy w Jarosławiu poszu­
m ie: 1 ogrodniczkę; 1 czeladnika ciesielskiego; 1

Ja*>
Biuro pośrednictwa pracy w Oświęcimiu poszu­

kuje: 1 strycharza do prowadzenia cegielni; 1 kraw ­
ca; 1 służącą do wszystkiego.

Krajowe Biuro pośrednictwa pracy we Lwowie
poszukuje: 1 kucharza: 40 kucharek; 20 pokojówek; 
20 niariiek.

Biuro pośrednictwa pracy w Myślenicach po­
szukuje: 1 chłopca do piekarza; 1 chłopca do kraw ­
ca ; 1 cluopca do stelmacha.

Ktoby chciał jedno z wyżej wymienionych 
miejsc zająć, powinien się zgłosić do tych biur, które 
te miejsca ogłaszają.
HiWiiw i w  .im.' im  łŁwnŁBgnL— — — p — a a  i w —

N A D E S Ł A N O .
W szech  n a u k  le k a rsk ich

d r .  M i e c z y s ł a w  N a r t o w s k i
S pecyalis ta  chorób  n erw o w y ch  i u m y sło ­

w ych  le k a rz  sądow y 
w  S r a k o w i e ,  u l .  M  i s l  n a  9 .

Za ireść ogłoszeń Hedakcya nie odpowiada.

U czc iw i p o ś re a M ty
do parce lacy i p o sz u g i tra ili za  bprdzo dobrem  
w ynagrodzen iem .

Z g łoszen ia : A n ton i R . —  p o s te - r e s ta n te  
w R ześn ie  po lsk ie j pod  Lw ow em .

*  U n i w e r s a l n y  s k ? a i i  s k ó r
oryginalnych juchtów rosyjskich
n i e p p a s e m a k ą l i t y e l a

B
*

specyalnie: j e d n o s t a j n i e  w a ł k o w a n e
w j& r o je  na Isu ty  i s z ty w le ty

sprowadzane z pierwszorzędnych fabryk z głębokiej Rosy i 
utrzymuje na składzie

H E N R Y K  D U T K I E W I C Z
w -PodgórasiL  pod Krakowem 

s e r  P rz y ul. Kalwaryjskiej L. S6 (dom własny.)

Na reumatyzm 26~24
gościec, postrzał (ickias) i łamania, poleca się uśmie­
rzające nacieranie, od wielu lat ogromnie rozpo 
wszechrione, przez wielu lekarzy ordynowane i prze;

znakomitości uznane 
i . in ln ie i i tu i i i  O a n l t h e r i a e  c o m p o s l tu i  

z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

( 4  i
"INERW OŁ

chemika dr. Juliusza Franzosa, aptekarza w Tar no 
polu. Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8 kor. 
nie licząc opakowania i franko. — Tysiące listd 
dziękczynnych do przeglądnięcia. Dwa razy dzien­
nie wysyłka pocztowa. Do nabycia w każdej więk­
szej aptece, względnie w aptece chemika Dr. Ju­
liusza Franzosa w Tarnopolu. We Lwowie d? 
nabycia w aptekach Dewechego, Haya Łazowskiego 
dr. Piepes-Poratyńskiego. W Krakowie: w aptece 
Wiszniewskiego. W Makowie: w aptece Frencza.

W
tO imm

Męskie Ankr. Remont, z 
port. Kościuszki, Mickie­
wicza lub z godłem i or­
łem polskim, piękn. w y­
konane złr. 1.95 lepszo 
b dobrze idące złr. 2,35.
Na żądanie wysyłam  darmo i

%cgnr
z biciem na dzwonek lu t 
sprężynę z pięknym  cy­
ferblatem bardzo dobrze 
idący z 2-ma ciężarkami 
--T—-t złr. 1 .7 0 .---------

opłatnio katalog llustr, zega­
rów, zegarków, wyrobów jubilerskich, z chińskiego srebra, 
przy borów i narzędzi zegarm itrzowskich i tow. muzycznych

J .  ? a n i f i i ,  ' i l r a k f o j ,  Zielona j¥r. 2.
T a n ie j  n iż  w s z t jd i ie

znakomite płótna korczyńskls
1 w s z e lk ie  in n e  w yroby tk a c k ie .

Również s i l n e  m a t e r  y e na ubrania dla każde­
go stanu i n a  każdy sezon. _ 26-1]

Poleca Szanownej P. T. Publiczności tkalnia
«k Ó 2 S @ f a i  j ó p ą & z a  °P- Najśw. Rodziny" 

W K orczyn ie  obok Krosna (Galicya).
Próbki z oceną na żądanie gratis i franko.

F^ rn a 8
kawaler poszukuje miejsca 
do dworu od 1. 4. 1908 r.

Zgłosz przyjmuje Ad 
ministracya „Prawdy" w 
Krakowie.

©zeSasfsiik
= ....  krawiecki
poszukuje mielca zaraz lub 
od 15-go marca br. w Kra­
kowie. Zgłoszeń'a przyjmuje 
A dministracya „Prawdy" w 
Krakowie ul. Kanonicza 5
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Prawnie chronione!

W rcdakcyi „Pravay“
K rakO w , u lic a  K a n # n ie i ł  7
jest do nabycia bardzo zajmująca 
powiość pod tytułom:

Święty Kaźmierz kralawicz.
Obejmuje ona 182 stron i cztery
piękno obrazki, przedstawiająca św.
królewicza. Na okładce mieści się 
również piękny obrazek.

w a r  Cena książki tej wynosi 
* 7  ce n tó w  z przesyłką.

grynóza karpacka owcza.
1 faska 5 kg. bryndzy dese­

rowej koron 7.64.
1 faska 5 kg. bryndzy świe­

żej koron 6.54.
1 faska 5 klg. bryndzy ostrej 

koron 4 54.
1 blaszanka 5 kg, miodu pa­

toka 7,84 kor.
1 blasz. 5 klg. masła deserowego 

koron 10.54.
1 blasz. 5 klg. masła kneben 

nego koron 9.54.
1 blasz. 5 klg smalcu wieprzo­

wego, koron 8.84.
1 blaszanka 5 kg. sera szwajcar­

skiego koron 9.54,
1 blaszanka 5 klg. słoniny biąłej 

solonej, koron 7.84.
1 paczka 5 kg. słoniny wędzo­

nej 8.24 koron.
1 blaszanka 5 klg. kiełbas wie­

przowych k. 8.84.
1 kilo kawy palonej po koron 

2.80, 3 20 do 4.—.
1 kilo kawy surowej po 2.36 k.

2:90 do 3.80 za kilo.
H erbata w paczkach lub na 
wagę i różne tow ary spożywcze 
W ysyłki pocztowe wysyłam za 
zaliczką. Porto i opakow. już 
daję do każdej stacyi pocz. franko 

poleca 
Dom specjałów węgierskich 

H i e f e r  L e n . I A ć s m a r k  
103 (W ęgry). 33

Towarzystwo ogrodnicze
w  W a d o w ica ch

Soleca S Z C l z e p y :  15 g a t.
oborowych |a błoni, 5 gai 

doborow. grusz po 80 haL 
Bztuka, nadto śliwy, brzos­
kwinie, morelo, maliny i 
porzeczki.

Cennik darmo i opłataie.

JMfMEDimBsisan!
'■ apt. p. Aniołem Stróż-

k. T&ierrngo
a Pregrada obok Rohitcsh 

Sauerbrunn.

Każde naśladownictwo podlega karze! 
Jedynie prawdziwym jest tylko

B a l s a m  T ł i i e p p y ’ e g o
z zielonym znakiem ochronnym, wyobrażającym 
zakonnicę. 12 małych albo 6 podwójnych bu­
telek albo też 1 duża butelka specyalna z pa- 

tentowom zamknięciem K 6.—.

£hierry’ego Jtfaść c«ttyfoliova,
przeciwko wszelkim aiowiedzieó jak zastarzałym ranom, 

zapaleniom, skaleczeniom. Cena: 2 słoiki K 3 ,60*  
W ysyłka tylko za poprzedniem nadesłaniem naletytości 

albo za zaliczką pocztową
Dwa to środki domowe są za najlepsze 

uzrnm i od duwna słynne.
Zamówień a adresować:

Aptekarz fi. Jkicrry w pregrada
8 obok RohitBsh-Sanerbrnnn. 52—52

Składy w wielu aptekach, — -
Broszurka z tysiącami oryginalnych plsai dziękozynnych Olarmo i opłataie.

„WIĄZANKA PIEŚH!POLSKICH"
patryotycznych, zaw ierająca 125 stron druku, ko­
sztuje w ozdobnej płóciennej oprawie 50 hal., a 
w  broszurowanej 30 hal. Książeczka ta winna się 
znajdować u każdego dobrego Polaka.

Zamawiać należy w  Admjnistracyl „P raw d y " , 
Kraków, ulica Kanoniczna 1. 5., a zamawiający wi­
nien przesiać zaraz zapłatę przekazem lub markami, 
inaczej zamówienia nie uwzględniamy.

Marka ochronna: „Kotwica"

L i n i m t  Capsici cc nip.,'
zastąpienie

P a  in < -E x p e lle ru ,
jest pcw szeehnie znano jako wyśmienite, bóle uśmierzająco 
nacieranie; do nabycia wó wszystkich aptekach po cenie 
80 hal,, K 1.40 i 2 K. Przy kupnie tego powszechnie 
ulubionego środka domowego należy przyjmować tylko

  butelki e i-yginalno w pudełkach z naszą ochronną marką
yA „ k o t w i c ą “ , wtenczas jest pewność, ie  się otrzymało 
AJ  wyrób o ry g in a ln y .

Spieka Or. Riclitefz pod „złotym lwom"
W P r a d z e ,  uLca Elżbiety No. 5 nowy. e

\M

KI

$ Wysyłl-a codzienna

Nowość l N o w o ś ć ;

6 i
n ŻYWCEM POGRZEBAM
Jest to nadzwyczaj ciekawa powieść, osnuta na 
prawdziwem zdarzeniu, opowiadająca smutny los 
matki żywcem pogrzebanej. — Tak ciekawej po­
wieści, jak ta, zapewne jeszcze nikt nie czytał. 
„Żywcem pogrzebana" wychodzić będzie w 2 ze­
szytach tygodniowo. Każdy zeszyt kosztuje 8 cent. 
(16 hal.) Mającym chęć zająć się rozszerzaniem tej 
powieści, udziela się stosownego rabatu. Kto za­
mówi prenumeratę na całą powieść, otrzyma darmo 

2 okładki płócienne z ładnymi wyciskami.
Pierw szy zeszyt „Żywcem pogrzebanej" otrzyma 

na żądanie każdy za darmo.

Bo nabycia u wydawcy: Ł  K I S I E L E W S K I  Kraków,
< ł m s ć r x h i  L. 6.

NAKŁADEM

księgarni katolickiej
Dr. Władysława Winkowskiego 

w K rak o w ie
6, ul. św. Jana (Hotel Saski) 

Telefon nr. 708 
wyszło świeżo z druku d r u g i e  
w y d a n i e  słynnego dzieła O. Gro® 

Tow. Jez. pod tytułem:

Przewodnik
na drodze życia

duchownego
Przekład z oryginału franouskiego. 
Cena egzempl. w oprawie z płótn® 

angielskiego 8 K.
Za nadesłaniem przekay ,n poozto* 
wym Koron 3.50 nastąpi wysyłka 

franko.
Najnowszy katalog nakładom 

wy przesyła się każdemu bez­
płatnie i franko 

Jest to jedno z najznakom it­
szych dzieł na polu ascetyki. 
Łączy treści wość w ykładu z 
jasnym  stylem  i dlatego duszo 
pobożne, które w ciągu bardzo 
krótkiego czasu rozkupiły  p ier­
wsze wydanie, niewątpliwie 
przyjm ą z radością wiadomość 
o tej nowej edecyi.

T o w .  o p ie k i n a d  w y c h o d ź c a m i

„ O p a tr z n o ś ć "
w K ra k o w ie  ul. Pawia nr. 2
udziela w-zelklch wskazówek 
wychodźcom, broni ic i od wy 
2ysbu i strat w d ro d  e, druki 
na żądanie darmo i opłatnie.

e se r  Do listu d-jłą zać marko 
na odocwiedż.

Organista
d o b re m i ś w ia d e c tw a m i p o* 

4 x u  k  u j e p o s a d y  n a  w s i  

i ab  w  m ie ś c ie .  Ł a s k a w e  z  j ł o -  

i  ze  n i a  p od  a d re s e m : , , U r b a ­

n i s t a "  p o s te - re s ta n ta  T i a w n i  

p . C ię ż k o w ic e .

A 1 e n  c i  m i e j s c o w i
do odbierania obst i l unków, na 
losy za .częściową miesięczną 
odpłatą zostają dla s urego re­
nomowanego austr. domu ban­
kowego za wysoką p h  wiz.yą 
przvięci. Oferty pod „ A j t k e r ^  
0 7 7 7 5  do M  D uker Naohi’,  
Wieu I, Wolizeile 9.

R e a l n o ś ć
składająca eię z 5 m órg dobre­
go gruntu w raz z budynkam i 
gospodarezemi, położna tuż przy  
mieście W o j n i c z u  jest do 
s p r z e d a n i a .

Zgłoszenia przyjm uje p. 
Au-Srze! Nie*l<»{łidłu w Dera- 
binie Zakrzowskiej p. Wojnicz.
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Hurtowny i częścśw skład artykułów religijnych, :
w i e l k i  w y  L o r  k s i ą ż e k  £ 0  n a b o ż e ń s t w a  począw szy od 20 halerzy oprawne.

Przyjmuję z a m ó w ie n ia  n a  o b r a z y  ręcznie artystycznie malowane, na płótnie, blasze i drzewie, do 
oharzy, chorągwi i t. p., gwarantując za wykonania i posiadam takowe na składzie

J U L I A N  K U R ^ I E W I C Z ,  K r a k ó w ,  M a ł y  r - y n f jk .
1 1 Lnformacyi wszelkich udzielam chętnie i bezinteresownie. - 80

n H ń A B I A  D A M I A N ' * .
Jest to powieść historyczna, która opowiada dzie­
je jednego z hrabiów Gaszynów. Jest nadzwy­
czajnie zajmująca, bo ży^ie owego hrabiego było 
pet no przygód." Szukając siostry swojej, porw a­
nej rz tkoino przez cyganów, przejechał hrabia 
Damian przez różne kraje, był w Polsce, na Wę­
grzech nawet w Turcyi. Bił się w wielu bitwach, 
wyswobodzą! się z niewoli, z tysiącznych niebez­
pieczeństw wychodził cało, zawsze rycerski, nie­
ustraszony. A wśród takiego burzliwego życit. 
nigdy nie zapomniał o ukochanej siostrze, dlaktó 
rej odnalezienia ponosił wszystkie trudy.

Kto chce czytać piękną i zajmującą powieść 
niech sobie zapisze ,,Hrabiego Damiana . Cała 
powieść składa się 40 zeszytów po 12 hełerów. 
Co tydzień wychodzi zeszyt.

Każdy zeszyt ozdobiony jest pięknym obraz­
kiem.

Kto zbierze 10 abonentów na „Hrabiego Da­
miana” , otrzyma jedenasty egzemplarz darmo.

Przedpłatę można przysłać albo na całe dzie­
ło w sumie 5 koron, albo też po lk , 20 ha. za 
10 zeszytów.

Pieniądze dojdą najpewniej, gdy je się wyśle 
przekazem pocztowym. Koszta takiej wysyłki 
wynoszą 10 hl.

Ktoby się rozszerzeniem tej pięknei pewieści 
zająć chciał, niechaj zażąda większej liczby eg­
zem plarzy na okaz. Agitacya mu się opłaci, bo 
chętnie udzielamy rabatu. Księgarze i handlarze 
mogą wiele zarobić, rozszerzając „H rabiego Da­
m iana” . Niechaj zapytają się o w arunki, a prze­
konają s ię ,o  tem.

P i e r w s z y  z e s z y t  „ H r a b i e g o  D a ­
m i a n a ” o t r z y m a  k a ż d y  d a r m o .

Zachęcamy do zapisania sobie tej ślicznej po­
wieści. Nikt tego nie pożałuje.

Przy końcu będzie można nabyć piękną opra­
wę do całego dzieła.

Zamówienia na powieść należy wysyłać pod 
adresem:

R e d a k c y a  „ P r a w d  y ” , Kraków.

0  g ró b  Z b iw ic ie lh
znakomita religijna powieść obejmująca 50 zeszytów 
czyli 1192 stron druku w oprawie płóciennej, z ła- 
dnemi wyciskami, jest do nabycia w redakcyi 
„Praw dy” za 7 koron z przesyłką. Powieść można 
nabywać także zeszytami, zeszyt kosztuje 12 hal. 
Bardzo to piękne czytanie na dlngie wie­
czory zimowe.

Najpiękniejszy podarek I

a
9
ą
9

s
V

„Prawdy1 w Krakowie. Kanonicza &

O zdob a cha każdego p o k o ju  I Wskutek rozwiązania fa­
bryki udało mi sis tanio kupić 8900 dywaników ńoiennyok 
i 11000 dywaników przed łóżko tak, te. mogę wspaniały

dywan ścienny i szecM
na obu stronaoh całkiem jednaki, w piękny^ prawdziwyob 
barwaoh 100 om. szeroki, 200 cm. długi, w ślicznyoli dese­
niach jak: lwy, psy, rodzina sarn, łab di. paw, jeleń, 
wielbłąd, kwiaty i t. p. wysyłać po z ł 2.Ó0 tylko za zaliozką. 
Szczególnie polecenia godny dla jńlgotnyoh pokoi, gdyż dy­
wan jest tak grubym, ż& nie pizupuszozt wilgoci. — Piękne 

dywaniki przed łóżko tylko 80 et. za szlakę. 
P ie rw szy  m oraw sk i ro zsy łk o w y  dom  tow arów  

J u S i u s  H o i t a s e h ,  Gfftdlng Nr. 199 (Morawa) 
Tysiące podziękowań i ponownych zamówień są do przej­
rzenia. Nieodpowiedni towar bez trudnośoi przyjmuję jipc- 

143. wrót i zwracam pieniądze.
Do Tum Hoitasdha w Góding.

Księżna Aleksandra ron Croy jest jardzo zauowoleaa 
s zakupionyoh u Pana śoieunyoh aywanów; proszę o przy­
słanie odwrotną pocztą jeszcze dwóm dywaników do okien, 
tak Juk w katalogu Nr. 92 po zł. 2.30. 52 20

Z poważaniem Franciszka Loschner, ochmistrzyni.

Z a  7  c e n t ó w
przesyłamy 5 arkuszy i ft kopert z pięknymi 
obrazkam i i wierszami.

Obrazki I peryi przedstawiają cudowne Matki 
Boże w Leżajsku, Kalwaryi Zebrzydowskiej, w 
Chełmnie, Starejwsi, w Łęgu.

Obrazki II seryi przedstawiają oudowne Matki 
Boże w Starym Zagórzu, Rywałdzie, Bogucicach, 
Chełmie, w Łąkach.

Obrazki III seryi przedstawiają Matki Boże w 
Piekarach, w Ostrej bramie, na Jasnej Górze, w 
Górce Duchownej i Nieustającej Pomocy.

Każda serya w osobmj kopercie. Kto kupi 
naraz wszystkie 3 serye, otrzyma je za 18 cen­
tów. Ładny to zwyczaj, wysyłać listy do kre­
wnych, przyjaciół i zrajomycH z pięknemi godłami 
katolickiemi. Poleca . rozsyła

Redakcya „Prawdy" w Krakowie, Kanonicza 5.
Zamawiający winien nadesłać naprzód pienią­

dze lub markami w liście, inaozej papieru nie wy­
syłamy i nie odpowiadamy
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D Z \ E v V  V O \ i £ K \ ,
wydawnictwo przepiękne, na kosztownym papierze, 
ozdobione kilkuset obrazkami, w bardzo pięknej 
oprawie, zawierające około 400 stron. Cena bardzo 
niska, tylko 4 korony w  pięknej oprawie, z prze­
syłką 4 korony 20 hal. Przepiękne to dzieło winno 
znajdować się w  domu każdego Polaka.

Zamawiać należy w Administracyi „Prawdy", 
Kraków, ul. Kanonicza 1. 5 za poprzednim nadesła­
niem należytości, gdyż inaczej nie w ysyła się.

Precz z nasionami niemieckiemu 

^ j n r ? 5 e « l a ż  n a s i o n

W. Galińska
Iraków, Półwsh Iwierzpiecke, Kościuszki m

I Poleca najlepsze nasiona warzywne i 
kwiatowe z sławnej n» cały świat firmy

Vi!morin e t Ant!rieux i Sk? w F r  ncyi
jakoto: buraki ćwikłowe, cebulę źyta- 
wską i holenderską, kapusty różne, jafc 
białą brunświcką i czerwoną erfurcką, 
kalarepę Goliat i Wiedeńską, marchew 
karotę nantejską, ogórki, pietruszkę, 
karpiele, rzepę, rzodkiew, sałatę itd. 
jak wogóle wszelkiego rodzaju najiona. 
Cenniki wysyła się bezpłatnie na żądanie. 

Nasiona dostarcza się w torebkach 
zamkniętych szczelnie lub w worecz­
kach oplombowanych, zaopatrzonych 

przepisem hodowli.
O la K ó łe k  ro ln iczych  u d z ie la

s ię  o d p o w ied n ieg o  o p u stu .
Zamówienia uskutecznia się natychmiast, 

k  _________  dl

na kartonie 65X50 cm. Tadeusza Kościuszki, Bar­
tosza Głowackiego, Kaźmierza Wielkiego, Zygmun­
ta Augusta, Kopernika, Kochanowskiego, Sobieskie­
go, Pułaskiego, Kilińskiego, Mickiewicza, Dąbrow­
skiego i Rejtana po 1 kor. 50 hal., z przesyłką 2 k. 
Kto zamówi dwa razem, otrzym a za 3 kor. 50 ha'.

Poczet Królów Polskich, 75X60 cm. po 2 kor., 
z przesyłką 2 kor. 50 hal.'

Młody Bolesław III, Skarbek Habdai.k, Pochód 
na Sybir i Kościuszko w więzieniu, 90X75 cni., po 
3 kor., z przesyłką 3 kor. 50 hal. Kto zamówi dwa 
razem, ouzym a za 6 kor. 50 hal.

Do nabycia w  Administracyi „Prawdy“ , Kra­
ków, ulica Kanoniczna 5.

Portrety te powinny się znajdować w  każdym 
domu katolickim, Kółku rolniczem, Stowarzysze­
niach J czytelniach katolickich, urzędach gminnych 
I szkołach — a także 1 u Duchownych.

Bank ziemski w Caftcuciń
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, po* 
cząwszy od 100 koron wy żej i opłaca od złożonych’ 
pieniędzy 5% z półrocznem oprocentowaniem.

Z rachunku bieżącego Bank w ypłaca;
Eez wypowiedzenia do kw oty 500 koron 

za 8-dniowem wypowiedzeniem do 1000 „
„ 14 „  „  „  3000 „
„  30 „  „  „  5000 „
„ 60 „ „  „  10000 „  ,

Od kwot ponad 1000 koron złożonych na czas 
dłuższy, opłaca Bank procent w yższy aniżeli pd 
5% od sta, a .to  stosownie do umowy z Dyrekcyą.

Na złożoną gotówkę w  rachunku bieżącym wy- j -  
daje Bank książeczki wkładkowe.

Podatek rentow y od złożonych pienięd^if opła­
ca Bank i  własnych funduszów.

Dla zaoszczędzenia opłaty pocżtowej,
scowym dostarcza Bank czeki pocztowej iCasjT" 
oszczędności.

Bank urzęduje codziennie od godziny 9 do !.t 
przed południem i od 4 do 7 po południu z w 
tkiem niedziel 1 świąt rzymsko-katolickich.

D Y R E K C Y Ą .

C f f f l r P D J I  MASZYNY DO SZYCIA 
d l l l U Ł l l i Ł  30 mwrtń C E L Ó W

a zatem nietylko do użytku. przemysłowego 
1 ale z także do wszelkich robót wchodzących 

w  zakres szycia domowego jedynie u  nas 
  nabyć można. -

Składy w któ­
rych SINGERA 

Maszyny do 
szycia nabywać 

można

Zaopatrzono & ;

obok 

widocznym zna­

kiem

SIliEI Co. Tow. Mć. Muzie b tzp.
Xrak6v, ul. Szpitalna t. 40 naprz. teatr a miejskiego

Filie we wszystkich większ. miejscowościach.
UWAGA.! W szelkie m atzyny do szycia sprzeda­

wane w  irnych  składach pod nazwą „STNGEBA“ śą 
w yrabiane na sposób jednego z naszych daw nych sy ­
stemów. Nie dorównują one atoli an; po^ względem 
konstrukeyi, ani też co do wszechstronności w zastoso­
waniu, ani też wreszcie co do trwałości naszemu naj­
nowszemu systemowi maszyn do szycia.

N I E P O K A L A N A ,
prześliczne album pamiątkowo dla uczczenia Ns jśw, 
P. Maryi, Niep. poczętej, zawierające 8 wspaniałych 
obrazków i oprawione bardzo gustownie w płótno, 

jest do nabycia za 2 korony
w ftedaksyi „prewir* *»

ul. Kanonicza 1. 5.
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N o w o ś ć !

Biblictehc „Prawdy"
w ydała nowe powieści następujące:
1} Cesarz Comicyan i G rabarze w katakumbach. 

(Jpowiadanie historyczne z czasów prześlado­
wania chrześeian. 16U stron druku.

2) Milioner i Smleciarz, tlómaczenie z niemieckie­
go. 168 stron druku.

3) Obłąkany ojciec czyli poświęcenie matki i żo­
ny. 156 stron druku.

4) Odzyskana Córka, powieść. 189 stron druku.
5) O życie i wolność, powieść z wojny Bu rów 

z Anglikami. 144 stron druku.
6) Powieści o zbójcach, opryszkach i hajdamakach. 

182 stron druku.
7) Pan Jezus na krzyżu w kościele Panny Maryi

OdaiW u i Krzyż żyda. 210 stron druku.
8) pijaka, powieść. 134 stron druku.
9) Szatański posiew. Opowiadanie dla ludu i mło­

dzieży na tle rzeczywistych wypadków. 180 
stron druku.

10) Sześć beczek złota. Opowiadanie z przeszłego 
wieku. 180 stron druku.

11) Tryumf wiary czyli obrazki z życia am erykań­
skich plantatorów. 151 stron <b nku,
Powieści te powinny się znajdować w każdym

domu katolickim, stowarzyszeniach i czytelniach.
Cena jednej powieści wynosi 50 hal., z prze­

syłką 55 hal.
Zamawiający winien należytość nadesłać z góry 

przekazem, lub markami, inaczej powieści nie w y­
syłam y i uie odpowiadamy.

Zamawiać' należy w Administcacyi „P raw d y " ,
Kraków, uh Kanonicza 1. 5.

Miraży i Stacya Drogi Kizyiowaj
rozmaitej ■wielkości, na papierze, oraz olejno na płótnie 
malowane i t. p.

z ^rzewa> metalu" lub masy w n  lei* 
k im  w y b o rz e  w handlu

i .  Z & j ą e ^ & o w s M e g o
pod Aniołem

w  K r a k o w i e ,  plac Maryacki 1. 8

llliistrowany fotechiiBi M i
ks. W . Gadowskiego z Tarnowa podaje całą naukę 
religll katolickiej w  odpowiedziach krótkich i zrozu­
miałych; zawiera całe dzieje Biblii, całą naukę 
o obrzędach Kościoła, krótką Historyę Kościoła ka­
tolickiego, nadto wiele pieśni, modlitw i przykładów.

Całość zdobi przeszło 200 rycin (obrazków). 
Książka ta kosztuje oprawna I koronę 40 halerzy, 

z przesyłką pocztową 1 kor. 50 hal.
Do nabycia w  Adminłstracyi „P raw dy“ , Kra­

ków , u). Kanonicza 1. 5.

“  'sŁ w $  szczepy owocone!
J u b ł o u i e  1, 2, 3-roczne po 10 e t, 16 ct. i 24 ct. 
G ru s z e  1, 2, 3-roezne po 12 — 18 i 28 et.
A g r e s t  starsze krzewy po 10 ot.
R ó ż e  w y  tobo] t ie u n e  po 50 ot 
T r u s k a w k i  100 sztuk — 2 korony.

Może zamawiać jeden dla k ilku . Proszę o dokładne 
podanie ostatniej stacyi kolejowej i noczty Tylko wrazis 
nadesłania korespondentki lub m arki odpisuje na zapytanie,

Zarząd szkoły w Branicach p. F le s z ó w .
Ludwik Urbański.

!!!Wspierajmy przemysł krajowy!!!
_ W szelkie tkaniny własnego wyrobu z najlepszych ga- 

tnnków  przędz;/, jak  najslararmiej wykonane, jako to: *>ło in n  
b ia łe ,  zw ykłej i przcścieradło\>ej szerokości, o b rn sy , s e r ­
w ety , rą czn .b l, b a re lia n y , II a n c ie , sz ew io ty , k a iu j a r n a  
d r e lic h y , su k n u , tó łiyny, p łd c le n k a  k o lo rc w e  i tym po­
dobne wyroby tkackie, po cenie najniższej poleca:

Wawrzyniec $sirut, tkacz v Korczynie
koło Krosna (Galicya).

Sprzedaje -ię sztukam i i na metry. Na żądanie wyay- 
łun próbki opla tnie.

Proszę Szanowną P. T Publiczność o łaskawe poparcie 
mojej firmy. 130 26 26

i i Stassfurcka sól nawozowa %, §
1 1 najlepszym i najtańszym nawozem potasowym sto 2 
• 1 oowanym na wszelkie grunta i pod wszystkie roślinę- 5
i ; Stasijnrcka sól nawozowa I
< | w skutek mrozów oziminę, podnosi piony i poprą- < >
J j w ia jakość ziemiopłodów. j J
! '  S t a s s f ń r c k i  k a i n i t  (zawicril^ cy  12'40% p ° ia >! «»> w ln d d JU lW n l n ń l l i l ł  uzyzm a wszelkie glebi', łąk ■■ <> 

, koniczyska i pastw iska. J J
] | IOO k lg .  tO°/0 s tn s s lu r c k ie j  s o l i  p o ta s o w e  1 '
1 1 z a w ie r a  c z te r o k r o tn ą  i lo ś ć  p o ta s u  w s to s u n k i  ] j 
( 1 1I0 k a l n i t n  K a łu s h ic g o ,  a przez zaoszozędzonie kil- <> 
J J kakrotnycb kosztów dowozu i pracy  przy  rozsianiu kai */ 
, , uitu kałuskiego w ypada w 40%  s l a s s in r c k l e j  sof j | 
<1 u .w ozow ej je d e n  k i lo g r a m  p o ta s u  t a n i e ) ,  an ii  
j J żfeli w  kainieie kaioskin. 1 1
, | _ 40°/, sól potasową stouije się w każdym czasie \ \
1 1 kainit zaś k ilka  miesięcy przed siewem ziarna, 1 1

] | Jcneralny  reprezentant dla ftalieyl i Bukowi»\ '>

]| J a s i e i  K a i 8- * a e l i .  ij
L w ó w ,  ul. K ościuszk i 18. !!

1 ’ . . . < > ( i Cennik1 i breszurk. objaśniające darmo i opiatnie, i !

p a p i e r  l i s t o w y
z przepięknymi obrazkami i wierszami

oraz napisami:
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Serdeczne pozdrowienie!
Bóg z wami! ,

Teczka: 5 arkuszy i 5 kopert 14 hal. (7 ct.), 
3 teczki 86 hal. (18 ct.) z przesyłką.

Do nabycia w Adm  f n i s t r a c y i  „ P r a w n y 4*. 
K r a k ó w ,  Kanonicza I. 5.

Lamawia,ący winien nadesłać naprzód pienią- 
dze lub marki w liście, inaczej papieru nie wy« 
syłamy i nia odpowiauamy, v
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Już wyszedł z druku:

M na rok

* 9 * J SK a le n d a rz  „ f r a u d y
który zawiera prócz kalendaryum i jarmarków, bardzo wiele ciekawych 
powieści, pożytecznych artykułów, 90 obrazków, większych i mniejszych.

Nadto zawiera jako nadzwyczajne dodatki:
1. f a d o w n y  o b ra z  H a ik i  B o żej .Ł ask aw ej w k o ś c ie le  Jf. P . 3*. w  K r a k o w ie  

obraz kolorowy, prześlicznie wykonany.
2 . K a le n d a r z  ś c ie n n y ,
3 . K a le n d a r z  k ie sz o n k o w y .

Kalendarz „Prawdy“ jest najlepszym i najtańszym kalendarzem polskim.
Kalendarz „Prawdy11 powinien się znajdować w każdym domu katolickim.
Cena kalendarza nieoprawnego wynosi dla czytelników „Prawdy“ 40 halerzy; cena zaś 

kalendarza oprawnego dla czytelników „Praw dy“ 50 halerzy.
JKtoby zechciał zając się rozszerzaniem kalendarza „Praw dy“ otrzyma stosowny rabat. HS£S

zamowiema prosimy adresować: Adi^nislracya „Prawdy" w Krakowie, ul Kanoiiisza i. ł
P r o s im y  w ięc  w s * j s t k ic l i : k u im jc ie  i p o p ier a jc ie  k a le n d a r z  „Praw dy*4 n a  ro k  JS>08.

Zamawiający powinien należytość nadesłać z. góry przekazem, lub markami pocztowemi, gdyż inaczej 
kalendarzy nio w ysyłam y i nie odpowiadamy. Za zaliczką znów pojedyncze kal 
koszta zaliczki wynoszą 65 hal.

kalendarze wysyłać nie warto, gdyż

Harmouiiui z 8 klawiszam i 1.45 
złr., z 10 klawisz, pięknie w yko­
nana Mr. 2.4o, w dużym form a­
cie z 10 klawisz, i 2 rejestrami 
zlr. 8.50, z 3 rejestrami i klaw i­
sze z perłowej macicy zlr. 4.80.
Skrzypce ze smyczkiem pięknie 
wykonano zir. 2.95. w lopszym 
gat. zlr. 6.70. nap. zlr, 4.Ó0 mister­

nie wykon. złr. 7.75.
Zf> towar, który się n!e spodoba, zwracam pieniąćze.

Na żądanie wysyłam  darmo i opłatnie katalog iiustro.wauy 
zngarów, zegarków, wyrobów jubilerskich, z chińskiego sre­
bra, przyborów  i narzędzi zegarm. i towarów muzycznych.

F .  P a m m ,  M ó w ,  l i e t a s  Ir. 2.

Poleca się- dobrym katolikom :

Książeczkę do nabożeństwa
pod tytułem:

„ T y id s ń  pobożnego Kat&iika“
0 8iS5 str. z opisem kościoła na zameczku 
w Bełzie, gdzie przez 500 lat był obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej, a w roku 
1&82 z Bełza do Częstochowy przenie­
siony został. — Cena w oprawie płócien 
nej 1 kor., z przesyłką 1 kor. 10 hal.

C zysty  d o ch ó d  p r ze zn a c zo n y  n a  w y b u ­
d o w a n ie  ko śc io ła  n a  Z a m e c zk u  w  B ełz ie .

Do nabycia w
Administracyi , Prawdy" 

U8 v  Krakowie, ulica Kanonicza I. 5.
1 u Sióstr Felicyanek na Smoleńskn 1. 2

w Krakowie.

Waisa l a  PiisaiaietaeiiB M sw lm stw s!
I s t ? v l e j ł t e y  <r*Ł l a t  k i l k u n a s t o

Z a k ł a d  b a j t ó w  a r t y s t y e s a y s ł :  
M a r y i  K o r b e l ,

JKLlu. A I C 0 W  ns.1. ś w .  t i a a a  1. 1. 
Tfykonuje wszelkie roboty wchodzące w zakre.- 
haftów kościelnych, dekoracyjnych, salonu 
wyeh, itp. Restauruje z fachową umiejętności, 
starożytne hafty, gobeliny, pasy słuckśe, dy 

135. wany perskie. 26 — 23’
W w ic lli im  w y b o rz e  są na skladzio:

O rnat!, kapy, tnwul&ie, s ta ły , bursy do chorych itd. o<: 
najtańszych do najdroższych. Także kościciue matery; 
we wszystkich kolorach, Jnzyie, kolumny do ornatów 
kap, galony złote i jedwabne, złoto do hafln, a nawet 
wzory. Bogatsze baldachimy, ekorągwie, sztandary ko­

ścielne i narodowe w y W u ttje  n a  z a m ó w ie n ia .

Cm ? bardzo przysiipne! Sza!? kościelne daje ca donośne spłaty.

fJr i ? M c y a  flasi& n i s z b o i
===== w J L a s s o - w ie  pod C z a r n ą  =====

poleca
na. obecna wiosnę

ś l ic z n e  j a k lo n k i  z  k o ro siiu n i w cenie 10 szt. 
8 kor., 100 sztuk 75 kor., 1000 sztuk 700 koron 
prócz tego f la n c e  le ś n e ,  d rzew a  i  k rz e w y  
p a r k o w e , a le jo w e , ró że , r o ś l in y  p n ą c e , 
oraz r o z sa d k i k w ia to w e ,  

p £ T  Cennik na ta  lanie darmo i oplatnie,
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Najtańsze i najlepsze

Masąsiy do wyrobów Piaofcawo-Ceoiootonych
jako to:

J ) a c h ó w e k ,  c e g . y ,  d r e n 6 w f w s z e lk ie g o  rodzą ja  r u r ,  p o ­
s a d z e k ,  s t o p n i ,  S łu p ó w ' ,  cem brow in)^ stu d z ien n ej i t. p. 
oraz m a s z y n y  d o  m ie sz a n ia  zap raw y i przesiew ania , p ia sk u

sprzedaje

M

Jłourylk £ rlt, Chrzanów.
MW

Diii ruchliwych włościan
powyższa gałęź przomysłu, uaw et przy niewielkim kapitale, może być źródłem po­
ważnych zysków' i znaleźć powinna bardzo łatw y zbyt, albowiem w wielu okolicach 
kraju wszystkie wyżej wymienione wyrcby z piasku i cementu, pomimo dobrego 
zysku, sprzedawać można znacznie taniej, niż podobne wyroby z innych materyałów.

Nowość i N<Bh'o£ć!

p a p i e r  l i c o w y
z  przepięknymi kolorowymi widokami i napisami: 
„W  serdecznej przyjaźni*4. „Bóg z tobą44. „ P a ­
miętaj o mnie44. „Do widzenia44, oraz z różnemi 
stosownemi wierszami.

Teczka 5 arkszy i 5 kopert 20 hal. 3 teczki na­
raz 54 halerzy.

Do nabycia w  Administracyi „P raw d y 44, K r ą- 
k ó w. Kanoniczna 1. 5.

Zamawiający winien nadesłać naprzód pieria^ 
dze lub. marki w  liście, inaczej papieru nie w ysy­
łamy i nie odpowiadamy.

i p a n i a ł a  n o w o ś ć !
Praw ie za bezcen bo tylko-za K, 4X0 sprze­
dajemy śliczny, trwaJy, znakomicie idący, 
do prawdziwego złotego łudząco podobny, 
w s p a n ia le  t i o r e a y  i nadzwyczaj pięknie 
graw irow any zegarek kieszonkowy A nker- 
Remontoir, 38 godzin idący za jednem na­
kręceniem, z bardzo o z d o b n y m  zrs>couy»- 

r J ? iiHCRSskioin i z 2-letnią gwarancyą. Każ­
dy zegarek jest zaopatrzony oryg. plombą. Cena tylko 
kor. 4 00, 8 sztuki kor. 12.90. Taki sam niklow y z łarf 
cu3zkiem posreb. kor. 8.?5, 3 sztuki kór. 10.25. W ysyłka 
za zaliczką. Towar nie odpowiadający przyjm ujem y w 
przeciągu 8 dni napowrót i pieniądze zwracamy franko
K n p e l l u e r  i  H o l z e r ,  Kraków, Dietlowi ka 68/12.
Bogato illustr, cenniki przeszło ^.000 wzorów na żąda­

nie darmo i opłatnio. 95 52—39
MSilHUŁLlJlHlWWI

Sartv korespondencyjne
z p r z e ś lic ^ n e n ii w jtio ltam i

1) z życzeniami W esołego Alleluja (na Wielkanoc), 
zwykła po 6 hal za sztukę.

2) z życzeniami Wesołego Alleluja, kolorowe, tło­
czone po 10 hal. za sztukę.

o) z żarcikami i przysłowiami po 10 hal. za sztukę.
4) patryotyczne, kolorowe, tłoczone po 10 hal. za 

sztukę.
Do nabycia w Administracyi „P raw dy44, Kraków, 

. Kanoniczna 1. 5.
Mniej jak 5 sztuk nie w ysyła się.

Zamawiający winien należytość nadesłać z góry 
przekazem, lub markami, inaczej kart nie w ysy­
łamy i nie odpowiadamy. w

Odsprzedającym udzielamy stosowny rabat.

mr ftgjtaćsze średło nabycia wyrębów tkackich.
Z najlepszego przędziwa i najstaranniej wykonane płótna białe 

iwykie i pneśr^iadiowsj szerofoicł,
S zew io ty , P r e lis z k i ,  R ęczn ik i, C husteczki do nosa. 
Ścierk i, O brusy, Sertee ty , P łó c ien ka  ko lorow e itp . 

poleca po cenach umiarkowanych 
l l i a l i i i s  wyrobdw  In ift.ijch  i b a w ełn ia n y ch  

pod opieką św. Józefa 
J k i l t O E l i C J S C  .SaLK 1 i a  w Korczynie obok Krosna.
33 Próbki wysyła na żądanie darmo i opłatnie. 52—52

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
X . M elch ior K ą d z io la .

Czcionkami drukarni „Katolika11, snółki wydawniczej z cgr. odp. w Bytomiu.



Dodatek powieściowy do „prawdy” Jfr. 1t.

Go |a tobie dam w  ofierze...
■---------

Co ja  tobie dam w ofierze,
Ojczyzno kochana?
Gdy ma ścieżka taka żmudna 
I  cierniem usłana...
Wszak dziś tobie w dniach przedświtu 
Trzeba silnej dłoni,
Trzeba czynu i odwagi,
Co od zwątpień chroni.

Trzeba zbyć się egoizmu 
I mogilnej pleśni,
By z weselem nucić hymny 
I na cześć twą p ie śn i!
Trzeba wiarę mieć dziecięcia, 
Waleczność rycerza,
By nie upaść, by me zadrżeć, 
Kiedy wróg uderza.

cóż ja ci dam, Ojczyzno,
Gdy mi cnót tych braknie?
Serce tylko skołatane 
Nie wie, czego łaknie...
Weź więc bóle i męczarnie,
Idealne wzloty —
Zawiedzione sny, pragnienia, 
Bezbrzeżne tęsknoty.

Weź i policz łzy młodości,
Wylane dla ciebie,
Może one coś zaważą 
W dzisiejszej potrzebie...
Bo gdy ziemię twą zraszały,
O wiośnianej porze,
Kwiat niejeden wyrósł bujnie 
Aż zabłysły zorze.

Oto daje ci, Ojczyzno,
Na co jestem w sile,
Ty mi w zamian pozwól spocząć 
W ojczystej mogile.
I  do swego przytul łona,
Kołysz na sen wieczny;
Niech nadeniną „Anioł P ań sk i'’
I dzwon brzmi serdeczny...

A na grobie postaw krzyżyk,
Z polsldch drzew ciosany,
Może pod nim łzę uroni 
Polak zadumianY.

4
 -—>------

POCIESZYCIEL/
Operacya — straszne to słowo wisiało jak du­

sząca zmora, oblewająca zimnym potem zgrozy, 
nad szarym tłumem istot ludzkich, zbitym w ku- 
rytarzu.

Na końcu ławki, przytykającej do olbrzj miej 
szafy, umieściła się szczupła kobieta z dzieckiem 
na ręku- Dziecina śpi spokojnie, obwinięta w bru­
natna chustkę matczyna; tylko kąty usteczek, w 
dół przeciągnięte, i nabiegająca często zmarszczka 
po środku bladego czółka z siecią szafirowych ży­
tek na skroni, dają poznać, że dziecko cierna we

śnie nawet. To też za każdem skrzywieniem się 
dziecka coś jakby podnosi matkę z siedzenia;1' 
wstaje więc co chwila i, trzymając dziecko na wy­
ciągniętych a omdlewających rękach, chodzi i cho­
dzi, nucąc machinalnie jakąś kołysankę.

Dwóch posługaczy wyniosło z oddziału dla 
mężczyzn na rozkładanym fotelu klinicznym osła­
błego starca i ustawiło go tuż obok ławki. P o­
ruszał on co chwila wargami, otwierał je i znów 
przymykał, jakby mu dokuczała ich gorączkowa 
suchość. Tuż obok niego, naprzeciw szerokich! 
drzwi, opatrzonych łacińskim napisem, siedziała 
młoda kobieta o nikłych, łagodnych rysach i wil­
gotnych oczach niebieskich. Sukienny kaftan sze- 
rokiemi fałdami okryw ał drobną jej postać i opa­
dał luźno na samodziałową spódnicę w poprzeczne: 
paski. Jej zmęczony wzrok błądził wprawdzie' 
także po ścianach i ludziach, lecz ślizgał się on 
tylko po powierzchni żywych i nieżywych przed­
miotów, nie wywołując ani na chwilę żywszego, 
w yrazu na jej wylękłej tw arzy, żadnego poru­
szenia.

D rzwi oddziału męskiego znowu się otwarły 
i tym razem wyszedł z nich o własnej sile wy­
smukły, jasnowłosy chłopiec w klinicznym kafta­
nie, z ręką obwiązaną i spoczywającą na chuście 
i zmierzał wprost ku ławie. Oczy wieśniaczki w. 
samodziałowej spódnicy zatrzymały się na nim i ' 
błysnęły niespodzianie, a praw a ręka wyciągnęła 
się nagłym ruchem w jego stronę.

— Jurgialis, Ju rg ia lis ! — zawołała una, robiąc 
miejsce na ławie obok siebie. Chłopiec zwolnił 
k r oku, obrzucił spojrzeniem chorych i ich prze-’ 
wodników, a spostrzegłszy kobietę, zatrzymał uif 
przed nią.

— To i was, Maczulisowa, dzisiaj tu wypro­
wadzili? — spytał, podchodząc ku niej.

— A wyprowadzili na tę operasyę, bo to już’ 
pewno krajać nas dzisiaj będą; oj, ja  nieszczęśli­
wa — załkała nagle kobieta — śmierć pewno po 
nas przychodzi !

— Ej, nie zawodźcie, nic to już nie pomoże — 
odezwał się parobczak. — Bóg wie, może już pręd­
ko koniec naszej biedzie.

— Oj prawda, Jurgialis, że bieda nam, bieda 
w obcej stronie. Ni mas kto, ni my tu nikogo nie 
rozumiemy, gorzej jak niemowy. Ostatnie zdro­
wie tylko poszło na  tę podróż i na szukanie tych 
dochtorów i tego k lirika ; jakże nam teraz k ra ja­
nie to i bóle przenosić.

—i Och, boliż bo boli — syknął Jurgialis. —: 
Dziś w nocy, choć wiem, że nikł oie zrozumie, 
prosiłem i krzyczałem, żeby mnie zaraz już tu 
gdzieś prowadzili i co chcieli z tą ręką robili, 
bo tak goreje, jakby na czerwonym żarze rozło-' 
żona. ‘ ,

— I ja już teraz jak siedzę, to wstawać nie 
mogę — mówiła Maczulisowa. — coraz • większa 
niemoc w krzyże mi wchodzi, odkąd się urodził 
mały mój Antosiek.

Tu rzęsiste łzy polały się jej z oczu.
— I  czy zobaczę ja kiedy tego Antośka mileń- 

kiego i jego oczki słodkie ! czy wycałuję jeszcze 
jego ciałko b ia łe ! Tłuściuchne było i twarde była' 
takie, jakem wyjeżdżała, że mój Winca na  ż a r t’ 
bywrało uszczypnąć próbuje, a chłopiec się tvlko 
śmieje i ojca za brodę paluszkami ciągia.

Dawno niewidziany uśmiech przemknął w  łza* 
wycb oczach.
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włosemu chłopcu, i ku staremu ■żołnierzowi w bia­
łym kitlu ze świeeąeemi guzikami' i ku innym to­
warzyszom i iedoli. i wszystkich ich oczy wznio­
sły się wysoko aż ku lej białej postaci Ghrystu 
sa Pocieszyciela, wyobrażonego w oknie koloro- 
wem, wśród gloryi tęczowe;, garnącego do piersi 
taldeh jak oni kalekich i nioszczęśli wych, i uto­
nęły w tych boskicłr oczach, przenikających a li­
tościwych bez granic...

Nagle Jurgialis zsunął się na kolana; stary 
żołnierz w kitlu białym uderzył po trzykroć czo­
łem o zimny kamień podłogi, a wyciągnięte ra­
niona biednej matki z uśpioną dzieciną podniosły 
się wysoko nad jego głową. Gorący strumień 
oblał zachwyconą twarz Maczulisowej. skrzyżo­
wane jej ręce cisnęły się do piersi, w którą wla­
tywał znowu spłoszony ptak nadziei.

** *
Biały szron srebrzył liście klonów wczesnym 

rankiem i przylepiał je do stwardniałej ziemi. 
Dwukonna dorożka zajechała na wewnętrzny dzie­
dziniec kliniki, a młoda kobieta, w radosnem za­
kłopotaniu, pakowała do jej wnętrza jakieś węzły 
i węzełki; wysmukły Jurgialis pomagał jej "we­
soło lewą ręką. P raw y rękaw płasko opadał mu 
na boku,

— Pauhof. muszy na dómaczył 011 dorożka­
rzowi. - . 3

- Ja ; ja. ich weiss sęlion--- .odmruknąl nie­
chętnie dorożkarz.

Ukośny jakiś promień szafirowy od gotyckie­
go okna z górnej sali błąkał się po płowych wło­
sach chłopca, po jasnej chustce na głowie kobie­
ty... Gniade koniki m szyły...

I

_ _  =_  P O P  A T E K  ł ^ O W l E S C

. ę* & teraz bezemnie zmarniało pewno ha mc 
niebożątko. Czy go tam Ew ka dopatrzyć potrafi? 
Dziewczynina sama sześć lat niedawno skończy­
ła ; włosów sobie jak się należy jeszcze rożcze 
pać nie umie, a tu jej wszystko bez matki robić 
wypadnie.

Skazana juz od tygodnia na  przymusowe mil­
czenie wśród ludzi, nie rozumiejących jej języka 
Maczulisowa, znalazłszy się wobec sąsiada z jej 
okolicy, tow arzysza trzydniowej podróży ,,do wiel 
kich doktorów” , nie mogła się wstrzymać od mó­
wienia i płaczu.

— Wmca ma teraz niemało roboty na gumnie; 
a  któż tam i krówki dopatrzy jak się należy, i 
ptastwo, i inne dobro nasze. Wszystko przepadnie 
przezemnie nieszczęśliwą. Mnie pewno śmierć w 
obcej stronie, a mężowi 1 dzieciom bieda i za- 
guba...

Jurgialis wzdychał także, lecz na wpół tylko 
słuchał, gdyż oczekiwanie coraz to bliższej opera- 
cyi pochłaniało wyłącznie prawie jego uwagę. W 
tej chwili patrzył 011 właśnie na asystenta, który, 
zbliżywszy się do chorych, mówił coś do nieli. 
pytał, klepał niektórych z uśmiechem po ramie­
niu, dodając widocznie' odwagi i obiecując rychłe
wyzdrowienie.

— Na sen pewno dawać nam. będą — odezwał' 
sie wreszcie Jurgialis.

— Na wieczny sen może — jęknęła kobieta.
• — Bóg to święty raczy wiedzieć: może i nie 

na wieczny. U nas W' Joniszkach żyd mi jeden 
opowiadał, że i jemu kiedyś dawali, a jednak się 
obudził, i sołdat jeden takoż, co teraz do gorzel­
ni się najął, to samo mi mówił. Wczoraj widzia­
łem aż dwóch tu takich przynieśli, jak niby pija­
nych, ale to oni pewno dopiero się przebudzili. 
Nic dopytać się nie mogłem, bo to nikt człowieka 
nie rozumie.

— I po co ksiądz nam radził jechać aż tutaj? 
■— ciclio mówiła Maczulisowa.

— Najwięksi — powiadał — tutaj "doktorowie; 
do nich jedźcie; jak oni nie pomogą, nikt już wam 
nie pomoże.

— Oj nie pomoże, nie pomoże — łkała cicho 
kobieta.

W tej chwili dal sio słyszeć. przeciągły głos 
zegara i jednocześnie pewnie kroki męzkie rozle­
gły się od strony wschodów’. Niemłody jegomość 
dość szczupły i sztywny, z długierni siwemi fawo­
rytami w7 złotych okularach na garbatym nosie 
i z dużym okrągłym koralem w krawacie, skie­
rował s ię . prosto do drzwi gabinetu profesorskie­
g o  I oto coś nakształt iskry elektrycznej prze­
biegło przez łańcuch zbolałych członków ludzkich, 
zebranych na ławie pod ścianą. Jak iś szmer głu­
chy napełnił cichą przestrzeń, poniosły go echa 
z końca . w koniec. Chorzy i ich opiekunowie 
zwarli się na chwilę w jeden szereg. Matka, brat, 
przyjaciel cisnęli się każdy do swujego, z ostat- 
niem słowem pociechy i dobrej nadziei, i z naj­
gorętszym uściskiem. Tylko wieśniaczka z nad- 
niemeriskiej strony i jasnowłosy Jurgialis z „go­
rejącą ręką zostali sami jedni bez bratniego uś­
cisku i dobrego słowa...

Drzwi dużej sali dla chorych otwarły się na- 
ościez, -dziwne, jakieś tęczowe blaski oblały na­
gle tych, ludzi w korytarzu. Niebieskie, złote, 
purpurowe promienie płynęły z olbrzymiego goty­
ckiego okna ku młodej wieśniaczce i ku jasno-

R o z m a i  t o ś c i .
Miasto na drzewach.

W amerykańskiej Kanadzie, w samem sercu 
bezgranicznego dziewiczego lasu, który liczy sze­
rokości 200, a długości 400 mil, ciągnącego się 
między jeziorami Wyższem i Winnipeg, znajduje 
się cale miasto, zbudowane i rozpostarte na drze­
wach. To ciekawe miasto, mające poetyczną na­
zwę Nest-City, czyli Miasto-Gniazdo liczy obecnie 
przeszło 3000 mieszkańców, zajmujących 500 do­
mów drewnianych, niby ptasie gniazda przytw ier­
dzonych do drzewa, ukrytych i zawieszonych 
wśród liściastych konarów olbrzymich drzew, ną 
wysokości 6 lub 7 metrów. Wielkie pnie staro* 
drzewów stanowią niby rodzaj słupów7, na któ­
rych opierają się domy, czeni wielce ułatwiają zbu­
dowanie tego oryginalnego miasta. Pod tym w7zgięr 
dem Nest-City można przyrów nać do pewmego ro­
dzaju wiszącej Wenecyi. Każdy domek, opierający 
się na jednym lub kilku pniach, połączony jest ze 
swoim sąsiadem wiszącym mostem z drzewa i ca­
łą siecią długich korytarzy, tarasów oraz balko­
nów7. Wielki pomost, zawieszony rów7nież w po­
wietrzu, w środku miasta, zajmuje miejsce rynku 
lub publicznego placu. Tam zgromadzone są bu­
dynki publiczne, urzędy, sklepy, oraz wielka ka­
wiarnie, która z woli mieszkańców otw arta jest 
dla publiczności tylko 3 dni w tygodniu, i to w 
ciągu pięciu godzin tjziennie. Mieszkańcy tego 
gniazda wszyscy zajmują się łowiectwem i żyją 
wspólnie we wielkiej zgodzie i harmonii.



? )o d a *ek  i lu s t r o w a n y

Ziemia się budzi...

d o  „ ? r a w d y u  pJr. 11.

1868 osiedlił się na s ta łe  w  K rakow ie ,  gdzie by ł pro­
fesorem rysu n k ó w  w  szkołach, a oprócz tego malo­
w a ł  o b razy ,  k tó re  rozchodziły  się po całej Poi&ce, 

U m arł w  roku 1905.
W a le ry  Eliasz b y ł  p raw dziw ie  naro d o w y m  ma* 

larzem. g d y ż  w y łączn ie  praw ie o d tw arza ł  pendzlem 
dzieje naszego narodu. Niema praw ie  domu polskie 
go, gdzieby  na ścianie nie w isiały  obrazy  Eliasza^

Serca pojone piołunem 
Dusze boleścią zranione 
Patrzcie na drzewa zielone, 
Poopalane piorunem.
Patrzcie na cbm ury tam w górze 
Ja k a  z nich tęcza w ynika.
Przejdą pioruny i burze.
Jutro nas słońce powita.

L u c y a n  S u n u tń s k i .

G dy p ierw szy  raz  sk o w ro n e k  śp iew em  w  po­
w ie trzu  zadzw oni,  każdy  radosną tę w iadom ość  d ru ­
gim oznajm ia, k aż d y  z domu w y b ieg a ,  ab y  usłyszeć  
tego  rychłego  śp iew ak a .  Z aczyna  b y ć  ną świecie 
coraz jaśniei, coraz  milej, co raz  w ese lej.  C ieszą  się 
ludzie po w siach  i m ias tach ,  ze zabrudzone śniegi 
na dachach , polach, drogach  i ulicach topnieją i dłu­
go z a k ry ta  czarna ziemię odsłan ia ją : c ieszą się ryby  
i rybki w e  w odzie , że -g ru b e  lody pękają z szum em  
o d p ły w ając ,  a z w ięźów  uwolnioną w o d ę  znów  ja­
sny  promień o św ieca ;  cieszą się w rób le  na dachach, 
skow ronki w pow ietrzu , k u ro p a tw y  i zajace na po­
lach, w iew iórki i sa rny  po lasach, pszczoły  w  ulach. 
owajJy w  k ry jó w k a ch ,  że słońce cieplej g rze je ,  że 
znikają mrozy., śniegi i lody, że pożyw ienie  łatwiej 
w szędz ie  znajdą — w szy s tk o ,  co żyje, co się rusza, 
c ieszy się, że m ila  w iosna w ra c a .

Lecą pliszki z c iepłych k ra jó w ,  siadają na k a ­
m y c z k a c h ,  nad w odam i ogonkam i w eso ło  trzęsąc  
w iosnę  zw ias tu ją .  C iągną z dalekich cieplic sznury  
gęsi a pogęgują i sznury  żc raw i a pogw izdują i sznu 
ry  w rzask l iw y ch  kaczek  a pokw akują .  A kiedy bo­
cian, nasz  m iy  W osiu , z ciepłych kra in  do nas się 
w y b ie rze ,  to za nim jak za sw y m  ojcem rusza się 
w sze lk ie  p tas tw o  a spieszy się do nas na miłą w io ­
sn ę ;  lecą czajki, czyżyk i ,  d ro zd y ,  k o sy .  żo łny , ja­
skółki, kukułki, przepiórki, a w szy s tk o  się cieszy, 
w y śp iew u je  w y k rz y k u jąc ,  że aż g w a r  w  lasach 
i p ow ie trzu .

W  ślad za p rzy rodą  i serce ludzkie drga now em  
ź y c ;em. Jak  ciężki p łaszcz z ramion, opadają z du­
szy  naszej, smutki, tęskno ty  i zw ątpienia — wiosna 
— nadzieja przypina jej białe sk rzy d ła  i unosi po­
nad szare  m gły  ziemskiego istnienia.

Żadne życie ludzkie nie jest wolne od sm utków  
i ro zcza ro w ań .

l ecz nie wolno nam od d aw ać  się rozpaczy . Kto 
silny Wiara, nadzieja i miłością, ten z najw iększego 
ucisku pow stan ie  do now ych  zapasów  z p rzec iw no­
ściami.

I choć n ieraz jeszcze zmrozi nas złość ludzka 
lub n ieszczęściem  dotkną nas losy — nic to! Z w y ­
cięży w  końcu słońce i b laskam i zadow olenia  roz­
świetli nam życie.

¥

NASZA CHWAŁA.
Walery Eliasz Radzikowski.

Urodził się r .  1840 w  K rakow ie  i tam że k sz ta ł­
cił się: naprzód w g in inazyum . potem w szkole m a­
larskiej. Po  ukończeniu szkół w y jechał  na s tndya 
a r ty s ty c z n e  do FraitcyL , W i 1 l Niemiec. W  r.

jak: . .Ś m ierć  hetm ana Czarnieckiego**, ,,Żółkiew­
ski pod ' ec o ra“ . . .Sobieska z synam i u g robow ca  
Żółkowskiego**, . .B itw a pod R aszy n e m "  i w iele ,  
wiele innych.

Znał też  W a le ry  Eliasz nasze T a t ry ,  jak nikt 
inny i o d tw arza ł  w  obrazach  ich piękność. W y d a ł  
też książkę i l lustrow aną . .P rzew od jnk  po T a t r a c h  
i P ien in ach " ,  czem w ielce się zasłużył, dla tycbi 
w szy s tk ich ,  co radzi poznaw ają  piękności k ra ju  na­
szego.

¥

INDYK i LIS.

. .C iężkie c z a s y " ,  lis m ów ił,  „m ój drogi indorką, 
Pustk i  w brzuchu i w  głowie a najw iększe w worku** 
„N o. to u mnie jesl lepiej" , rzecze indor z pychą, 
.M a m  dość wielkie dochody i s t raw ę  nie l ich ą" .  
. .Ach. jakiś ty szc zę ś l iw y " ,  w ola  lis czeniprędzeL  
. .W łaśn ie  miałem cię prosić, pożycz mi p ieniędzy", 
Niech ta bajka posłuży ludziom za naukę:
Oględni bądźcie w s łow ach , bo w am  utną sz tukę.

V



Urządzenie ratunkowe dla szkół.
Straszne nieszczęście w Ameryce w stanie 

Ohio w miasteczku CoTlingwood, gdzie to przy 
pożarze szkoły zginęło przeszło 1-50 dzieci, zwró­
ciło uwagę świata na sprawę ratow ania dzieci 
podczas pożaru w szkołach. W niektórych mia­
stach Ameryki już są zaprowadzone urządzenia, 
uwidocznione na obrazku. Jest to cylind- l ^ a l -

ny, do którego z każdego piętra szkoły jest wej­
ście. W środku cylindra jest zamiast schodów 
gładka spadzistość, po której dzieci zjażdżają, co 
zapobiega naturalnie stłoczeniu się dzieci. Co ty­
dzień odbywają się ćwiczenia, tak. żc w razie wy­
padku dzieci same już wiedzą, jak użyć zesuwki.
Z czasem prawdopodobnie przy wszystkich szko­
łach zostanie zaprowadzone podobne urządzenie 
ratunkowa.

¥

M A R G K K O.
(O pis k r a ju  i ludzi).

L iczba m ieszk ań có w  p ań s tw a  M arokkańskiego  
nie jest znana  n aw e t  w  przybliżeniu . Jedni z po- f

d rożnych , k ra j  ten  zw iedzających , ocenia ją  ią n a  12 
m ilionów, d rudzy  na 6% , inni jeszcze na 8. Zdaje  
się, żc ta  osta tn ia  liczba najwięcej jest do p ra w d y  
zbliżona. Z tej liczby p raw ie  połow a p rzy p ad a  na 
p ie rw o tnych  m ieszk ań có w  kraju , B c-b e ró w . Późnie j­
si p rz y b y sze  i z d o b y w cy  kraju . A rabow ie, spędzili 
ich z nad b rz eg ó w  m orza  Ś ródziem nego i z ży zn y ch  
równin północnych. B erbe row ie  cofnęli się w  nie­
dostępne g ó ry  Atlasu i tam  ży ją  dzicy , burzliw i, 
nieposkromieni, tylko z imienia od w ład z y  sułtań- 
skiej zależni.

A rabow ie, zd o b y w cy  tego kraju, zajm ują ró w ­
niny w  północnej części kra ju ;  jest to lud p rz ew a­
żnie pasterski i koczow niczy ,  wjelu z nich zajmuje 
się też  ro ln ictw em . O dłam em  A rab ó w  są  M auro­
wie. S ą  to pom tom kow ie  A rabów , k tó rzy  niegdyś 
zdobyli Hiszpanię, i po przeszło  ośm iuset la tach  po­
by tu  w  ty m  k ra ją ,  w y p ęd zen i  zos+ali przez  H iszpa­
nó w  do Afryki. Maja oni w  sobie nieco k rw i  hi­
szpańskie j;  odznacza ją  się p iękną p o s taw a  i sz la ­
chetnemu rysam i tw a rz y .  S ą  też inteligentniejsi od 
pozosta łych  A rabów , m ieszka ją  g łów nie  po m ia­
s tach, gdzie są rzędnikam i i kupcami.

M urzyni,  k tó rych  tu liczą do pół miliona, są  
p rzew ażn ie  w yrobn ikam i,  s ługami i żo łn ierzam i; 
n iek tó rzy  z nich, p rzy  spryc ie  i zdolnościach do­
chodzą do \Vysokich godności. Ż y d ó w  liczy M a- 
rokko około 200 ty s ięcy ;  są to po tom kow ie Ż y dów , 
w y p ę d zo n y ch  w w iekach średnich z Hiszpanii, P o r ­
tugalii. F ran cy i ,  Anglii i Holandyi. T rudn ią  się rz e ­
m iosłem  i d robnym  handlem , pogardzan i,  n ienaw i­
dzeni i prześladow ani,  jak może w  żadnvm  innym 
kraju na świecie . Dzięki jednak przebiegłości, uda­
nej pokorze i żelaznej w y trw a ło śc i  dochodzą n ieraz 
do znacznego m ają tku .  E urope jczyków  jes t  tu za ­
ledw ie kilka ty s ięcy ,  m ieszkają po m ias tach  porto­
w y ch ,  g łów nie w T an d że rze .  k tó ry  też  m uzu łm a­
nie n az y w a ją  . .g rodem , zbeszczeszczonym  przez 
przez ch rześc ian “ .

Miasta m aro k k an sk ie -w  niczym  praw ie naszych  
nie przypom inają . Ulice są w  nich krę te  i n ies ły ­
chanie w ązk ie ,  tak  że w łaśc iw ie  robią w rażen ie  ko­
ry ta rzy .  Po  cbu ich s tronach  ciągną się rzędy  b ia­
łych k w a d ra to w y c h  dom ów , a w łaśc iw ie  m u rów , 
gdzieniegdzie w  w ązkie  d rzw i zaopatrzonych ,  w  ża­
dnym  bow iem  domu okna nie w y c h o d zą  na ulicę. 
Można chodzić godzinami po ulicach nie w id ząc  nic 
oprócz  o lśniewającej białości m iurów , za  k to rem i 
u k ry w a  się całe  życ ie m uzu łm ańsk ie .  P ra w ie  
w szy s tk ie  ulice usłane są  ga łganam i,  kośćm i, p ie­
rzem . resztkam i gnijących ja rzy n  i wszelkiem i od­
padkam i; w  n iek tó rych  m iejscach leżą zdechłe psy  
i koty , w  sposób o k ropny  za raża jąc  pow ietrze . P o  
ulicach snują się wolno, cicho i pow ażnie M aurow ie 
w  długich b ia łvch  płaszczach  z kap tu ram i lub w y ­
siadują godzinami pod m uram i dom ów. Nie w id ać  
tu nic życia i g\\ aru, jaki cechuje m ias ta  europej­
skie; w o z y  są  n ieznane; wszelkie  c iężary  przew ozi 
się na grzb ie tach  os łów  lub m ułów . D ziw nie też  
w y g ląd a ją  sk lepy  m arokkansk ie .  Sklep taki jest ro­
dzajem  a lkow y , na w ysokośc i  mniej lub w ięcej 
dwóch łokci od ziemi, z jednym  tylko- o tw o rem  
w  środku od s tro n y  ulicy, do k tó rego , jak do okna 
podchodzi kupujący. Kupiec siedzi w  sklepie z pod- 
kurczonem i nogami, m ając  część  to w a ró w  przed 
sobą, reszte  zaś za soba na m ały ch  półeczkach.
I tak n ieruchom y, m ilczący  spędza  dzień ca ły ,  p rz e ­



bierając w  palcach paciorki różańca i mrucząc pa­
cierze.

Żydzi m ieszkają  po m ias tach  w  dzielnicach oso­
b n y ch ;  w ed łu g  opow iadań  podróżników  są  one je­
szcze  brudnie jsze  oa m uzułm ańskich . P o  za  o b rę ­
b em  tej dzielnicy nie wolno im mieć dom ów  i w ogóle  
w łasnośc i ziemskiej.; doi^swej dzielnicy p o w ra cać  m u ­
szą przed zachodem  słońca. W olno im nosić obuwie 
ty lko  w  dzielnicy w łasn e j;  po m ieście m uzu łm ań­
skim chodzić m uszą  boso. P o d o b n y ch  b ezm y ś l­
nych  i upokarza jących  za k azó w  w zg lędem  Ż y d ó w  
islnieje tu  m nóstw o . Istnieje też  zakaz  opuszczania 
M arokka ,  k tó ry  p rz y k u w a  tych  nieszczęśliw ych do 
n ieżyczliw ego kraju.

W śró d  ciemnej i ospałej, a nadto obdzieranej 
p rzez  u rzędn ików  ludności, nie m ógł się rozwinąć 
p rz em y s ł .  W y ra b ia ją  tu tylko tk a n in y  jedw abne  
i w ełn iane ,  d y w a n y ,  p rzedm ioty  ,ze sk ó ry ,  n aczy ­
n ia  gliniane i b roń ;  w y ro b y  te  są dosyć  gus tow ne 
i n iepozbawione oryginalności.

H andel z E uropa  koncentru je  się w  ośmiu por­
tach  m orskich, z k tó rych  najw ażnie jszy  jest T an-  
d że r ;  z A fryką ś ro d k o w ą  w  Fezie, skąd g łów nie w y ­
chodzą k a ra w a n y  do Sudanu . Z akaz w y w o żen ia  
różnych  to w a ró w  bard zo  handel u trudnia. D rogą  
m o rsk ą  p rz y w o żą  do M arokka to w a ró w  za 32 m i­
lionów m arek ,  w y w o ż ą  za 26 milionów. P rz y w o ż ą  
głów nie  b aw ełn ę  i tkan iny  baw ełn iane ,  cukier, h e r­
b a tę ,  jedw ab , sukno, żelazo i w y ro b y  żelazne, p o r ­
celanę.. szkło wino. sp iry tus , naftę, ty tu ń ;  w y w o ż ą  
w e łn ę ,  bydło , skó ry ,  ow o ce  i ja rzy n y ,  o liwę, kość | 
s łon iow ą i pióra strusie  (p rzy w o żo n e  z Sudanu). 
J ed n ą  z przeszkód do rozwoju handlu jest te ż  okro­
p n y  stan dróg. O p rzep raw ach  przez rzeki jużeśtny 
w spom inali;  z a zn ac zy m y  tu jeszcze b ra k  jakichkol­
w iek  w o z ó w  — no i b ra k  b ezp ieczeństw a na d ro ­
gach. k tó re  zmusza kupców  do łączenia się w k a ­
raw an y .  ła tw ie j ;m o g ące  się obronić od op ry szk ó w .
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ZDA MA I  MYŚLI.

Z w y c ięzcy  w  pokusach, dam  jeść z d rz ew a  ż y ­
w o ta ,  k tó re  jest w  raju Boga mojego.

Objawienie. II. 7.
► — o  -

Życie bez celu i bez  sił, a z żądzą w rz ą c ą  w  
piersiach, jest piekłem już z tej s trony  grobu.

Zyg. Krasiński.
— o —

W ielka to jest m ądrość  ni - być  p o ry w czy m  
w  działaniu i nic s tać  upornie p rzy  w łasn em  rozu­
mieniu. T o m asz  a Kempis.

—o —
G niew ać się, jest rzeczą  ludzką, a umieć zap a ­

now ać nad gniew em  rzeczą chrześcianina .
Ś w . Hieronim.

—o —
N ajw iększą  sztuką jest m ałą  ilością s łów  wiele 

w ypow iedz ieć .
M ow a w  a.‘łza. niech będzie solą m ądrości po­

sypana .  Ś w .  P a w e ł .
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Z  p o d r ó ż y  p o  A fry c e .
Schludny pokoik w maleńkim domu kolonisty 

H. już nie jeden raz zajmowałem. W rogu stoi 
statuetka Matki Boskiej z Lourdes; ściany wap­
nem wybielone zdobią rogi antylop i różne trofea 
myśliwskie, a pod samym sufiiem, szerokim szla­
kiem ciągną się rozpięte skóry ogromnych wężów. 
Przypom ina mi się pierw sza noc spędzona tutaj 
z najstarszym  synem gospodarza, wkrótce po mym 
przybyciu do Natalu, i komiczny wypadek, który 
nam się wtedy zdarzył.

Wieczoru tego, układając się na spoczynek i 
ciekawie rozglądając się po ścianach pokoju, za­
interesowany wszystkiem, co jeszcze niezwykłą no­
wość dla mnie stanowiło, zacząłem młodego go­
spodarza wyciągać na opowiadania myśliwskie, 
wypytując go o przyrodę miejscową, o zwierzęta, 
a zwłaszcza o węże jadowite, których w Natalu 
mnóstwo.

Słuchać było czego. Zwierzyny dużo, ale w 
gąszczu leśnym trudno ją na  strzał dostać. Ogro­
mny 25 stóp długości mierzący boa, zabity został 
w pobliskiej plantacyi manioku. Wszakże boa tu­
tejszy, choć tak groźny rozmiarami, n/i ludzi się 
nie rzuca. Niebezpieczniejszy o wiele czarny lub 
zielony „Im am ba” . którego ukąszenie w parę go­
dzin sprowadza śmierć; gorszy jeszcze płaski i  
wstrętny nad wyraz Putf-adder; ten leniwie w po­
przek ścieżek piaszczystych- się rozkłada i nieba­
cznemu przechodniowi niechybną śmiercią grozi. 
Ot w tym samym pokoiku II. czytając kiedyś wie­
czorem, posłyszał nagle za sobą lekki szelest i 
odwróciwszy się, u jrzał z przerażeniem długiego 
czarnego węża z najjadowitszego gatunku, k tóry 
po poręczy wspinał się na krzesło. Chwila była 
krytyczna, wszakże nie tracąc przytomności umy- 
s lj i ' H . wyrzucił nagłym ruchem krzesło z pod sie­
bie i z wiszącej szczęśliwym trafem w pobliżu 
strzelby, zabił groźnego gada. Zresztą dnia p ra ­
wie niema, aby w blizkości domu jakiego gadu 
szkodliwego nie zgładzono, a na wycieczkach my- 
śliwskich wieleż niespodziewanych wypadków" i  
niemiłych spotkań. Na tycli i tym podobnych ga­
wędach przesiedzieliśmy jeszcze do późnej nocy.p 
ą'ż wreszcie oczy do snu kleić się zaczęły. G orą­
co było mimo nocnej pory niezmiernie, szczęściem 
wybita szyba w oknie; • pod którem łóżko * moje 
stało dawała trochę przewiewu i mimo, że mos- 
kity dokuczały nielitościwie, znużony podróżą, 
myśląc jeszcze o zajmujących opowiadaniach me­
go towarzysza, wkrótce zasnąłem.

Nie wiem, jak długo spałem, gdy zbudził mnie 
nagle lekki szmer od okna, brzęk szkła i równo­
cześnie poczułem, że coś miękkiego i elastycznego 
spada mi na nogi, a raczej na kryjącą je lekką 
kołdrę. Wyznaję, że ciarki przeszły mnie po 
skórze, myślę^sobie: nic innego tylko wąż. Cie­
mno, choć oko wykol, księżyc skrył się za chmu­
rę, i w’ tej ciemności, niepewny, niezdecydowany 
co mi czynić wypada, zdaję sobie wszakże dosko­
nale sprawę z tego, że jednej chwili tracić nie 
można, że coś trzeba przedsięwziąć. Szybkim ru ­
chem zbieram więc kołdrę wraz z owym tajemni­
czym przedmiotem w jedną paczkę i silnie kopną­
wszy nogą, wyrzucam daleko na pokój. Równo­
cześnie zeskoczywszy na ziemię jednym susem 
przgsadźam stojące obok łóżko IL, budzę go po 
drodze mocnem szarpnięciem i zapaliwszy stojącąJ



obok na  stoliku świecę, rozespanego i zdziwione­
go ciągnę w róg pokoju.

— Co takiego, co się stało? —pyta przecierając 
oczy.

— Ba, żebym to ja  wiedział co! Wiem tylko, 
że jakieś żywe stworzenie spadło mi przez wy­
bite okno na nogi. Vvąż; czy nie-w ąż, w każdym 
razie nie chciało mi się z niem po ciemku bliż 
szej znajomości zawierać. A nuż jaki gad jado­
wity! Ot patrz pan — i wskazałem w ciemnym 
rogu pokoju na kłęb kołder pod którym zapamię­
tale cos się miotało.

— Ależ wąż oczywiście — rzekł H., zobaczy­
my w każdym razie.

Tuż obok nas pod ścianą leżało kilka długich 
żerdzi trzciny cukrowej, tylko co przyniesionych 
z pola, soczystych i ciężkich. Chwyciłem jedną 
z nich, i podczas gdy H. z lichtarzem w ręku 
przyświecał operacyi, zacząłem ostrożnie podno 
sić swoją kołdrę, pod którą nie ustawało gwał­
towne falowate miotanie. Szarpnąłem mocniej i 
z p-od uchylonych fałdów zakołysało się coś w 
gibkich czarnych zwojach. Ogon czy łeb?

— To czarny „im am ba” ! — woła H., — bij 
pan, bij pan co sił przez kołdrę, zanim się na 
pokój wydostanie!

Machnąłem zamaszyście, aż trzcina zaświsz- 
ezała w powietrzu, rozległ się ciężki raz, i rów 
nocześnie o dziwo, przeraźliw e miauczenie. Roz 
paczliwym wysiłkiem wydobył się wreszcie na 
wierzch wlelk; czarny kot i oszalały z bólu i 
strachu zaczął latać po pokoju, szukając drogi do 
ucieczki, której dostarczyła mu wreszcie owa wy­
bita szyba w oknie.

A my, waleczni szermierze, jeaen ze świecą, 
drugi z groźną maczugą w ręku, staliśmy długą 
chwilę naprzeciw siebie, patrząc sobie w oczy i 
-nie mogąc słowa przemówić, aż opanował nami 
i długo trząsł taki niepohamowany śmiech, że tyl­
ko urywanym i frazesami wśród niego mogliśmy 
się odzywać.

— A więc to był ogon! Ano tak, koci ogon 
tylko. Wątpliwość niemożliwa... Gaśmy co prę­
dzej światło i chodźby spać, bo jeśli w domu a- 
larm  posłyszą, to cało z tej awantury nie w ja­
dziemy. Szeima kot, żeby nas tal: wziąść na ka­
wał.
/ Co praw da wolałbym już całe gniazdo czar­
nych i zielonych imambów spotkać, aniżeli mieć 
taką przygodę, która mocno sławę naszej odwagi 
mogła nadwyrężyć, bo przygoda w Cjt-ranicy się 

■ nie utrzym ała, i przy każdej sposol ,ości wyjeż­
dżała potem na stół.

?
L I N O S K O C Z E K .

Na cienkiej lince, niepewną nogą,
Skoczek, jak żeglarz steruje..
A idąc chwiejnie bezbrzeżną drogą,
W punki jeden wciąż się wpatruje...
Zycie jest również sztuką tancerzy,
Co w równowadze świat trzym a...
By się nie zachwiać — wciąż mieć należy
Wytknięty cel przed oczyma...

' Nakładem redakcyi „ P ra w d y * 1, K rak ó w . — Czcios

Góra Letsz w Alpach szwajcarskich
gdzie przed kilku dniami spadła ze szczytu góry 
ogromna lawina śnieżna i zburzyła po drodze 
dom hotelowy (na obrazku miejsce oznaczone 
krzyżjldem ), jaki tamże zbudowali przedsiębiorcy

-garir-— #

francuscy, którzy poprzez górę budują tunel. 
Law ina śpadia tak gwałtownie, że osoby, znajdu­
jące się w hotelu przy obiedzie nie zdążyły uciec. 
Trzynaście osób zostało zabitych, piętnaście jest 
rannj-ch, inni uszli^ z życiem.

I M U I i Z  H I S I O K Y C Z M .

Szanujmy i czcijmy wspomnienia 
przeszłości naszej.

Dnia 25 marca r. 1863: Bitwa z Moskalami
pod Krasnobrodem w gubernii lubelskiej. Oddzia­
łem polskim dowodził rzemieślnik Borelowsiś, 
zwanj? Lelewelem, który za męstwo i roztropność 
w tej potyczce okazane, mianowany został pułko­
wnikiem.

Dnia 25 marca r. 1831: Powstanie polskie,
które w listopadzie r. 1830 wybuchło w Warsza­
wie, ogłoszono teraz na Litwie i Żmudzi, na  U- 
k rain ieii Podolu,

Dnia 27 m arca r. 1818: W Warszawie został
otwarty pierwszy sejm Królestwa Polskiego, u- 
tworzonego w r. 1815 przez kongres wiedeński. 
Mowę od tronu wygłosił jako król polski car Ale­
ksander I. Sejm trwał cały miesiąc.

D n:a 29 marca r. 1656: Hetman Czarniecki
stacza zwycięską bitwę ze Szwedami pod Warką.

a-m i „Katolika", spółki w yd. z ogr. odp., Bytom.


